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„Tożsamość zapatrywań".
M inistrow ie Gram di i Z a lesk i s tw ie r ­

dzili —  ja k  d o n o si k o m u n ik a t u rz ę d o w y  — 
ż e  „p o m ięd z y  P o lsk ą  a  W łocham i niema 
żadnej rozbieżności interesów i  że „s to su n ­
k i  g o sp o d a rcze  po m ięd zy  o b y d w o m a k ra ja ­
m i m a ją  d a n e  n a  co raz  w ięk szy  rozw ój 
i  p rz e d s ta w ia ją  szerok ie  po le d la  p rzy sz ły ch  
m o żliw o śc i" . —  P o n a d to  obaj m in is tro w ie  
„ s tw ie rd z ili to żsam o ść  zu p e łn ą  zapatrywań 
na główne zagadnienia polityki obecnej 
i w y raz ili ży czen ie , b y  b lisk a  i b e z in te re so ­
wna, w sp ó łp ra c a  obu  rząd ó w  m o g ła  się  s k u ­
te cz n ie  p rzy c zy n ić  d o  w zm ocn ien ia  p o k o ju  
d la  d o b ra  E u ro p y " .

M am y w rażen ie , że albo w  k o m u n ik ac ie  
ty m  po w ied z ian o  zaw iele , a lb o  rozm ow y  
p . G ra n d re g o  z p. Z alesk im  d o p ro w ad ziły  
d o  n ie o cz ek iw a n y ch  i d a le k o id ą c y c h  w y n i­
k ó w . W  ty m  w y p a d k u  n a leż a ło b y  zw rócić 
s ię  d o  n aszeg o  m in is tra  sp ra w  zag ran icz- 
n ch , b y  op in ję  p u b lic zn ą  p o lsk ą  po in fo rm o­
w a ł szczegó łow o o ty c h  u zg o d n io n y ch  z  p. 
G rand im  p o g lą d ac h . W ita ją c  p rz y ja z d  m in . 
G ra n d i'e g o  p o d k reś liliśm y , że m a  on c h a ­
r a k te r  re w iz y ty  i że je s t  w y ra ze m  tego  
k u ltu ra ln e g o , a  ta k ż e  i g o sp o d a rc ze g o  zbli­
żen ia , ja k ie  is tn ie je  od l a t  11-tu  m ięd zy  
P o lsk ą  a  W łocham i. Z w róciliśm y  je d n a k  od- 
ra z u  u w a g ę  n a  ró żn o ść  a k tu a ln y c h  z a in te ­
reso w ali, d o raź n y ch  ce lów  i te re n ó w  zasięr 
g il, ja;Ła is tn ie je  m iędzy  p o lity k ą  za g ran ic z ­
n ą  p a ń s tw  obu . N ie b ęd z iem y  ty c h  u w ag  
p o w ta rz a ć , d o d am y  ty lk o , że cała. n iezaw i­
s ła  p ra sa , o  ile  o w izycie p. G ra n d i‘eg o  p i­
s a ła , podobne, ja k  i m y , za ję ła  s ta n o w isk o . 
D la teg o  ze zdz iw ien iem  z n a jd u je m y  w  ko ­
m u n ik a c ie  o g ó ln ik o w y  frazes  o „ to żsam o śc i 
zupe łne j z a p a try w a ń  m  g łó w n e z a g ad n ie ­
n ia  p o lity k i o b e c n e j" . N a  ja k ie ż  to  z a g a d ­
n ie n ia?  P . K o sk o w sk i w  „ K u rie rz e  W arsz ."  
z a p y tu je  n p „  c z y  do  ty c h  za g ad n ień  n a leży  
6 p raw a  b ezp ieczeń stw a?  W iadom o , że m in. 
G ra n d i w  S en ac ie  rzy m sk im  ośw iad czy ł, że 
„b e zp iec zeń s tw o  to  cel, do k tó re g o  d o jść  
n a le ż y  p rzez  ro zb ro jen ie" . J e s t  to  teza, gło­
szona od lat uparcie p rzez  Niemcy, a zw a l­
c z a n a  ró w n ie  s tan o w czo  przez F ra n c ję  
1 Polskę, k tó re  s ą  zd an ia , że ro zb ro jen ie  
s ran ie  się  m ożliw e w m ia rę , ja k  zapom ocą  
u k ła dów  g w a ra n c y jn y c h , w zro s tu  a u to ry te ­
tu  L ig i N aro d ó w , o s łab ien ia  d ąż eń  odw eto  
w y eh  itp . p a ń s tw a  b ę d ą  m ieć zapew n ione  
b ezp ieczeń stw o . Z ag a d n ien ie  to  n a le ż y  c h y ­
b a  d o  „ g łó w n y c h "  i m a m y  p raw o  z a p y ta ć  
ozy otpinje pp . G ra n d i‘ego i Z a lesk ieg o  zo­
s ta ły  u zg o d n io n e , a  je ś li ta k , to  w jak im  
d u c h u ?

W eźm y  sp ra w ę  in n ą . rów nież  je d n ą  
z  „ g łó w n y c h "  w  p o lity ce  obecnej: s to su n e k  
d o  W ę g ie r  i M ałej E p te n ty . P o lsk a  a k c e n ­
tu je  n ie n a ru sza ln o ść  w szy s tk ich  t ra k ta tó w  
p o k o jo w y ch , w iedząc , że n a ru sz en ie  je d n e ­
go  w zm ocn i d ążn o śc i d o  o b a len ia  innych . 
T y m c zasem  M ussolini n ie ra z  ju ż  da ł do zro ­
zum ien ia , że u w a ż a  rew iz ję  t r a k t a tu  w  T ria- 
n o n  n a  k o rz y ść  W ę g ie r  z a  p o żą d an ą . P o li­
ty k a  P o lsk i w’ s to s u n k u  do W ę g ie r  i M alej 
E n te n ty  p o k ry w a  się  z p o li ty k ą  fra n c u sk ą , 
a le  nie z  włoską. P a ń s tw a  M alej E n te n ty  
są. w so ju szu  z F ra n c ją , a  W ę g ry  —  sp rz y ­
m ierzeń cem  W łoch . P y ta m y  znow u, c z y  ta k ­
ż e  w  sp raw ie  te g o  z a g a d n ie n ia  pp. G ran d i 
i  Z a lesk i s tw ie rd z ili „ to żsa m o ść  z a p a t ry ­
w a ń " ,  p rzyezem  w y ra źn ie  zazn aczam y , że 
n ie  m y ś lim y  o ja k ie jś  w spó lne j a k c j i  celem  
rew iz ji t r a k ta tu  w  T ria u o u . a le  ty lk o  o w spó l­
n e j o r je n ta c ji  obu p a ń s tw  w obec p rob lem u  
w ęg ie rsk ieg o . J e s t  to  O' ty le  w ażnem , po ­
n iew aż  n a leż y  się  liczy ć  w  tym  jeszcze ro ­
k u  z p ró b ą  p o sa d z e n ia  a rc y k s ię c ia  O tto n a  
n a  tro n ie  w ęg ie rsk im , —  a rc y k s ią ż ę  bow iem  
w  n a jb liż szy m  czas ie  s ta n ie  s ię  p e łn o le tn im , 
a  p rz y k ła d  K a ro la  ru m u ń sk ie g o  m oże po ­
d z ia ła ć  n a  le g ity m is tó w  w ę g ie rsk ich  zachę­
ca jąco . W ło c h y  n ie  b ę d ą  oczyw iśc ie  op ie rać  
s ię  w zm ocn ien iu  sw ego  so ju szn ik a , ja k ie m  
b y ło b y  u re g u lo w a n ie  k w e s tji  d y n a s ty c z n e j 
n a  W ę g rzec h , a le  s ta n o w isk o  F ra n c ji  i M a­
łe j E n te n ty  je s t  d o tą d  w rog ie . I  w  te j 
i  w  in n y ch  sp ra w a c h , zw iązan y ch  * p ro b le ­

m em  n a d d u n a jsk im , n ie  by ło  d o tą d  m iędzy  
R zym em  a  W a rsz a w ą  je d n a k ic h  p o g lą ­
dów .

G łów nie je d n a k  chc ie libyśm y się  dow ie­
dzieć , ja k  W ło ch y  zach o w y w ać  s ię  b ę d ą  
w  sp raw ie  n iem ieck ie j. D o tą d  W ło ch y  n ie  
w y s tą p iły  w  żad en  sp o só b  p rzec iw  a p e ty ­
tom  n iem ieck im  n a  P om orze po lsk ie . P . Mus­
so lin i, k tó r y  ta k  ch ę tn ie  i ta k  dużo  m ów i, 
n ie w y p o w ied z ia ł je d n a k  d o tą d  sw ej op-iuji 
w  te j sp raw ie , a  p ra s a  fa sz y s to w sk a  je s t 
naogó l p rz y ja z n ą  N iem com . M oże to  je s t  
fa łsz y w y  f l i r t  n a  złość F ra n c ji , ale c h y b a  
ta k i f l ir t  n ie  m oże by ć  p o d s ta w a  w sp ó ł­
p ra c y  po lsk o -w ło sk ie j n ad  . . .  po w ściąg n ię­
ciem  a n ty p o lsk ic h  d ąż eń  N iem iec.

1 K o m u n ik a t u rzę d o w y  w in ien  b y ć  d o k u ­
m entem  ścisłym  i ni© d aw a ć  piowodu do 
b łęd n y ch  in te rp re ta c y j.  K o m u n ik a t o w izy­
cie G ra n d i‘ego budzi w ątp liw o śc i i n iepoko­
jące  p y ta n ia . M inister Z alesk i zab ierze c h y b a  
g łos. b y ' t e  w ątp liw ośc i u su n ą ć . ( ax.

Kogo przy m ówił Prezydent Rzplitej.
Warszawa. (PAT). Pan Prezydent Rzphtpj 

przyjął w dniu dzisiejszym dy rek to ra  In sty tu tu  
badań chemicznych inż. Martynowicza, następ ­
nie p rezesa N. I  .K. Wróblewskiego. O godz. 
lS-tcj F. P rezydent przyjął na andjencji przy­
byłego dzisiaj do W arszawy profesora uniwer­
sy tetu  w Rio de Janeiro. Rodrigo Octavio de 
Langard Menezes. W’ czasie andjencji by ł obec­
ny  m arszałek Sm,atu p. prof, Szymański, oraz 
poseł brazylijski Pedanha.

Waręzawa, 13. 6. ( te le f . wł.) W  południe 
P. Prezydent. Rzplitej przyjął premjera Sławka. 
W .piątek przed południem p. premier przyjął 
ks. bisk. Przeżdzieckiego, a minister rolnictwa 
p. Ja«nta-Połczyński ks. lvsk. Łukowskiego,

POSŁUCHANIA U MIN. ROLNICTWA.
Warszawa (PAT). Minister rolnictwa Jantn- 

Poiezyński przyjął w dniu dzisiejszym Ks. 
Biskupa Łukowskiego, następnie wojewodę tar 
nopolskiego Moszyńskiego, z kolei p. Steckie- 
go. delegację rady naczelnej związku kupców 
zbożowych z b. posłem Wiślickimi ma ' czele, 
następnie naczolnika wydziału rolnego woje­
wództwa tarnopolskiego p. Juszczyka, sen. 
Nowaka, wreszcie wojewodę pomorskiego, 
Lamota.

Kij ma dwa końce.
0  tern zaczynają się przekonywać sanatorzy

na własnej skórze.
..Robotnik" ogłasza informacje, jakie otrzy 

m ała redakcja  pisma od Stron. Chłopskiego o 
przebiegu wiecu tego S tronnictw a w Gorzko­
wie, powiatu krasnystawskiego. W iec miał się 
odbyć 8 b. m. Sanatorzy miejscowi chwycili 
się wszelkich środków,' by do wiecu nie do­
puścić. W ydano fałszywe odezwy, które zawia­
damiały, że wiecu nie będzie. Odezwy te rozwo­
zili wójtowie i sołtysi, rozrzucano je z samo­
chodu sejmikowego. S tarostw o zatrzym ało au­
tobusy pod pozorem, że przewieziona będzie 
policja, tymczasem, jak  czytam y w  ..Robotni­
ku", przewieziono na nich bojówki sanacyjne
1 bebesowskie. Bojówkarzy zjechało około 100.

N a wiec przybyło do 5.000 włościan. Gdy 
wiec rozpoczęto, bojówkarze poczęli rzucać ka­
mieniami, cegłami i jajkami, przyezem rarnną 
została m. im. dr. Szpryngerowa z KrasnegO- 
stawu. Oburzeni włościanie rzucili się na rozbi- 
jaczy wiecu, pzyczem trzech zostało pobitych 
do nieprzytomności. Policja, odstaw iła ich do 
szpitala. Poza tym i ciężko pobitymi uczestni­
cy wiecu pobili ejszcze około 40 bojówkarzy, 
k tórych gonili na przestrzeni kilku kilometrów. 
Policja, zgromadzona z, całego powiatu, chciała 
interweniować, lecz wobec groźnej postawy 
tłumu zabarykadow ała się na posterunku.

W dn. 12 b. ni. eksplodowały 4 maszyny 
piekielne w okolicach Nisz-Pirot. Zamachy by­
ły dokonane na pociąg i w poczekalni III k i­
na stacji w  Nisau.

Prem. Sławek o sesjach nadzwyczajnych
Warszawa, 13. 6. (Telef. wl.) Prem jer S ła­

w ek w ysłał do marsz. Szymańskiego astępu- 
jące pismo: „W arszaw a, 13. czerwca. —  Do P- 
M arszałka Senatu Rzplitej. — Mam zaszczyt 
przesłać P. M arszałkowi zarządzenie P, Prezy­
denta Rzplitej z dn. 12 czerwca w sprawie zwo 
łania sesji nadzwyczajnej Senatu. < Jednocze­
śnie nie mogę się w strzym ać ‘ od uczynienia 
uwagi, że motywy, zawarte w piśmie z dn. 4 
czerwca, podpisanem przez 38 senatorów zawie 
ra.ą niedopuszczalną i niewłaściwą krytykę 
aktu P. Prezydenta z dn. 20 maja dotyczącego 
wyłącznie Sejmu. :

I Motywy te  są tembardziej niewłaściwe, że 
pozostają w sprzeczności z literą  i duchem kon 
stytucji i zawierają niezgodne % rzeczywistym 
stanem rzeczy powołanie się na dotychczasową 
praktyką, praw no-konstytucyjną. Zgodnie bo­
wiem z konsty tucją z 17 m arca 1921 r. w 
brzmieniu noweli z dn. 2 sierpnia 1926 r.( a 
mianowicie w myśl art. 25 ustęp 3 zwołanie 
Sejmu na sesję nadzwyczajną może nastąpić 
na żądanie »/„ Ogółu posłów. Przepis ten na 
mocy artykułtf 37 konstytucji stosuje, się także 
odpowiednio do Senatu w zględnie jego człon­
ków. Z w yraźnego przeto  brzmienia obu tych 
artykułów  wynika, iż gdy P. Trez. nir za mie­

w a konieczność równoczesnego odbywania 
sesji Sejmu i Senatu, albowiem konsty tucja  za 
strzegą ta k ą , równoczesność art. 86 ustęp  2 
ty lko w stosunku do trw ania kadencji jako cal 
kow itego okresu legislatywnego obu Izb. Rów 
nież tok  prac ustaw odaw czych konsty tucyjn ie 
i regulam inowo ustalony nie czyni koniecz- 
nem równoczesnego rozpoczęcia obrad obu 
Izb. gdyż z natu ry  rzeczy prace Senatu muszą 
być poprzedzone .pracami Sejmu.

W reszcie powoływanie się na dotychczaso­
wą p rak tykę prow no-konstytucyjną nie odpo­
w iada rzeczywistości, gdyż jak  do tąd  zwoły­
wanie sesji nadzw yczajnej Sejmu i Senatu  by­
ło dokonyw ane zawsze oddzielnetni zarządze­
niami P. P rezydenta oraz właśnie n a  podstaw ie 
oddzielnych pism Sejmu i Senatu. .W szczegól­
ności zaś w r. 1927. a mianowicie dn. 27 sierp­
n ia ówcześni m arszałkowie Sejm u i Senatu, 
złożyli P . Prezydentow i R zplitej pismo, zao­
patrzone wymaganą, liczbą podpisów posłów i 
senatorów , dom agającą się zwołania nadzw y­
czajnej sesji Sejmu i Senatu.

P. P rezydent Rzplitej zwołał sesję nadzw y­
czajną Sejmu, zarządzeniom z dn. 6 września 
1927. 'Senatu  zaś zarządzeniem z dn. 29 w rze­
śnia 1927. przyezem term in zwołania Sejmu byl

rza skorzystać z prz.ysługu.jącegc i mu prawa oznaczony od dn. 13 w rześnia. Senatu zaś od 
inicjatywy, to  do zwołania Senatu «& sesję dnia 22 września. Ta dotychczasow a p rak ty k a  
nadzwyczajną, niezbednem jest zgłoszenie żąda- zgłaszania żądania oddzielnie przez posłów i 
nia. podpisanego przez odpowiednią liczbę se- oddzielnie przez senatorów  ustalona, ja k  zre- 
natorów  a .nie posłów. sztą z powyższego w ynika przez sam  Sejm i

Zawarte przeto w piśmie ppsłow sejmowych 
z dnia 9 m aja żądanie zwołania na sesję nad­
zwyczajną niety lko Sejmu ale i Senatu było 
przekroczeniem uprawnień, służących Sejmowi, 
sprzecznem z zasadami konstytucji. Błędnem 
jest mniemanie, że z ducha konstytucji wy.pły-

• m ; * . ,

Senat nic może być obecnie zm ieniana na pod­
staw ie jednostronnego w ytw arzania precedensu 
przez Sejm z uszczerbkiem konstytucyjnie za­
strzeżonego praw a Senatu,   Prezes r. m.
IV . S ław ek ".

0 umocnienie polskiego stanu posiadania na Pomorzu
Warszawa, 13. 6, (Telef. wl.) Na Zamku 

odbyła się wielka konferencja poświęcona spra 
wom Pomorza. Poruszono spraw y rolnictwa, 
przemysłu, kupiectwa i t. d. W  toku rozpraw 
minister Połczyński dowodzi*, że niema skłó­
conego społeczeństwa pomorskiego natomiast 
pewne jednostki szkodzą waśniami partyjnemi

interesom tej dzielnicy. K onferencja trw ała do 
północy, a wynikiem jej jest decyzja w sprawie 
stworzenia doraźnego programu gospodarczego 
dla umocnienia polskiego stanu posiadania na 
Pomorzu. W piątek odbyły się w te j spraw ia 
narady w m inisterstwie rolnictwa.

i
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Sensacyjne rewelacje o rokowaniach
polsko-ukraińskich.

„Diło nazywa doniesienia moskalofiiskiego „Ruskij Hołos" —  fałszem

Warszawa, 13. 6. (Teł. wł.). Moskalofilski 
„Ruskij Hołos" podał sensacyjne rew elacje o 
rokowaniach które rząd polski prowadził z na­
cjonalistam i ukraińskim i z pod znaku LT.da 
w celu zaw arcia ugody. P ostulatam i miały być 
m. in: amnestja dla więźniów politycznych, uni­
wersytet ruski i szkolnictwo, zw rot Domu Na- 
rodnego i Stauropigji oraz zlikwidowanie ruchu 
staroruskiego. Były również postu la ty  o cha­
rak terze międzynarodowym, k tórych  zew nętrz­
nym objawem była daldaracja  Unda. jak a  u k a ­
zała sie już dawno w spraw ie prześladow ania 
praw osławia na Ukrainie sowieckiej. Rokowa­
nia z rządem miał prowadzić ks, metropolita 
Szeptycki, k tó ry  konferow ał z b min. sjit. 
wewn. .Józewskim.

Zbliżony do obozu hetm ana Skoropadskiego 
przemyski ukraiński „Hołos" precyzuje wym ie­
nione przez „Ruskij Hoios" postu laty  o charak­
terze m iędzynarodowym  w tym  sensie, że roko­

w ania w spraw ie tych postulatów  prowadził 
rząd U kraińskiej Republiki Ludowej i że do ty ­
czyły one rewizji szeregu artykułów układu 
zawartego w r. 1920 m. J. Piłsudskim a Seme­
nem Petlurą. W  związku z tern miał się podać 
do dym isji Andrzej Lew icki, 'prezes rządu 
U kraińskiej Republiki Ludowej.

„Dilo" zaprzeczając -wszystkim tym  w iado­
mościom w yjaśnia, że genezą tych rew elacyj 
była w izyta ks. m etrop. Szeptyckiego u min. 
Józew skiego. N ieprawdą jest, pisze „D iło", że 
w izyta miała charak ter polityczny. Ks. metrop. 
Szeptycki przyjeżdżał dó W arszaw y na zjazd 
arcybiskupów  a odwiedziny u njin. Józewskie­
go miały charakter kurtuazyjny. Undo żadnych 
rokowań politycznych z polskimi czynnikam i 
m iarodajnem i ani pośrednio ani bezpośrednio 
nie prowadziło. Rew elacje pism a „R uskij H o­
łos" o rzekomej ugodzie „Diło" nazyw a fałszy- 
wenii od początku do końca.

.L.1U1LLL1 L I1 ,'JillL t

Dodatnie saldo bilansu handlowego 
za maj.

Warszawa, 13. 6. (Tel. wł.). Bilans handlo­
wy za maj w imporcie wyniósł 296.021 tonn o 
w artości 196.700.000 zl. w eksporcie natom iast 
1,462.330 tonn o w artości 199,201.000 zł. Saldo 
dodatnie bilansu handlowego za maj wynosi 
zatem 2,501.000 zł.

ZASTRZEŻENIA „TEMPS'A“ O WIZYCIE 
GRANDIEGO

Warszawa,! 13. 6. (Telef. wl.) ..Temps” ko­
mentując wizytę, Grandiego w W arszawie, za­
mieszcza szereg zastrzeżeń przeciwko opinji, 
jakoby w Warszawie i Rzymie panował ten 
sam punkt widzenia na niektóre problemy po­
lityki bieżącej
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M© czcm piszą i n n i ?
Po Warszawie —  Budapeszt.

.,Cza-s“ w czo ra jszy  p o d a ł rozstrze loną  m 
d ruk iem  n a s tę p u ją c ą  w iadom ość:

..Dowiadujemy się zo s tran y  autorytaty­
wnej, że p. m inister G randi wyjeżdża dziś 
wieczór z Krakowa do Budapesztu. Znacze­
nia tej wizyty nie potrzebujemy podkre­
ś lę " .

W  te n  sposób  p r p in  m aclz iaro fiM u jese- 
oze Je m ocn ie j p o d k reślił... Pod-ohnie ..Ilu sir. 
K u r je r  C odz .11. F cd aw sz y  w iadom ość o w y ­
jeźd z ić  p  m m . Ora.ndjpęto" d o  Bud-aiiesztp 
d o d a m  d o  n :ej n a s tę p u ją c y  k o m e n ta rz :

„Marszruta podróży Rzym— Warszaw a - -  
Budapeszt może nasunąć pewne mniej lub 
więcej dalej idące wnioski co do koncentra­
cji politycznej na płaszczyźnie tych trzech 
stolic"'.

„C za s"  p o d k re ś la  ty lk o  „zn ac ze n ie"  tęj 
m a rsz ru ty . D rugi zaś o rg a n  rzą d o w y  w p ro s t 
p isz e  o  ..k o n c e n tra c ji"  W io ch . W ę g ie r  i P o l­
sk i... Z ap ew n e p o w o łan e  d o  teg o  czynn ik i 
z d e z a w u u ją  te n  k o m e n ta rz ; zapowiada bo 
w iem  zupełne przekreślen ie d o tych czasow e­
g o  n a szeg o  system u  sojuszów : z Francją  
i Małą E n ten tą . P o zo s ta n ie  je d n a k  p ierw sze 
ujemnie w ra że n ie , k tó r e  zresztą, w y w o ła ł* a m  
f a k t ,  ż e  p . m in . G ra n d i w ra ^ a  do R zym u  
nie p rzez  W iedeń , a le  p rzez  B u d a p e sz t i że 
p o lsk a  p ra s a  rz ą d o w a  łą c z y  z te rn  d a le k o  
id ą c e  w n io sk i co do  n asze j p o lity k i zagra­
n icznej.

Odpowiedź „odpasionych wałachów”.

N a  a r ty k u ł  p. S zu rig a  w  ..P rze ło m ie11 
o b a n k ru c tw ie  s a n a c ji  od p o w ied z ia ł d o tą d  
ty lk o  je d e n  „ P rz e d św it11 pp . M oraczew skie- 
g o  i  Ja w o ro w sk ie g o  z ca łe j p ra sy  rządow ej... 
W y la w sz y  k u b e ł p om yj n a  g łow ę p. Szuri- 
g a , c h a ra k te ry z u je  „ P rz e d św it"  g ru p ę  san a- 
itiorów, skupioną, d o k o ła  „P rze lo n n i11, czyli 
„Z w ią ze k  N a p ra w y " .

S ą  to  —  pisze „P rzedśw it11 —  zw olen­
n icy

„inteligenckiego, lewicowo - burżuazj jnego 
radykalizm u, żyjącego pojęciami i sen ty ­
m entam i z okresu „wiosny ludów " roku 
pańskiego 1S48. G arsteczce ludzi, stanow ią­
cych ów „Przełom 11, chociaż oni sami 
wszystkich, poza sobą w  Polsce uw ażają za 
szubrawców, przyznajemy chętire politycz­
ną bezinteresowność, oczywiście jak dotych­
czas, gdyż co nod tym względem będzie 
z nimi może już jutro —  to bardzo wielk? 
znak zapytania. Poczciwie siedzieii przez la t 
k ilk a  skrom niutko i cicho pad skrzydłam i 
opiekuńczemi BBWR. Aż wreszcie długolet­
nia skromność nagle uderzyła im do głowy  
i  postanow ili czem prędzej za w szelką cenę 
ofiarować Polsce radykalistyczny  oraz ra- 
dykakiy sposób rozw ikłania sy tuacji -wew- 
nętrzno-politycznej. P rzepisują od a  do zet 
wszystkie w ym yślania, jakie kiedykolw iek 
p rasa  opozycyjna w ynalazła przeciw  „po- 
majowym rządom 11 i z kolei są  radośnie 
przez prasę opozj cyiną, przepisyw ani".

 ̂ Prasa, w arszaw ska zastan aw ia  s ię  nad 
p ytan iem  d laczego w łaśn ie  „Przedśw it", 
ergu przecież „Frakcji R ew olucyjnej11, a ni<3 
BB., u derzył n a  „Przełom 11... Odrro w ied ź jest 
pros+ia. P . Szurig p isa ł o  „odipationycb w ała­
ch ach  z o  stajn i p. Ja.wOT0w1sk.ie,go". Odpo­
w iad a ła  w ięc —  „w ałach y11.

Przed atakiem frontowym.

W arszaw skie „A BC 11 tw ierdzi, że op ozy­
cja) n ie  przeszła  jeszcze do ataku  fronto­
wego.

„Opozycja — pisze —  zdobyła przed­
pola, zdemoralizowała arm ję połową prze­
ciwnika, dosta ła  się naw et n a  jego tyły, 
a le  o zwycięstwie mówić nie może, 00 głów­
n a  pozycja nie została  pokonana.

Pozycją tą jest osoba p. ministra spraw 
wojskowych.

S ytuacja  jest tak a . że p. Piłsudski, jak­
kolw iek formalnie jest ty lko  ministrem  spraw 
w ojskow ych, taktycznie sprawuje władze, 
niemal dyktatorska. Dzięki temu atak i opo­
zycji, skierowane bezimiennie przeeiw rzą­
dow i i przeciw poszczególnym ministrom 
innyrch resortów , przeciw t. zw\ obozowi 
rewolucji m ajowej —  trafia ją  w pustkę.

„R ozgryw ki" te nie przynoszą rezultatu , 
a. czasami naw et zw iększaj.ą. zam ęt i chaos, 
bo są  staczane z pionkami k tóre dziś są, 
a  j u t r o  rnoerą, by6 zamienione innemi i mnóż- 
liw iają jedynie kontynuow anie m etody hoc- 
ków-klocków.

Kto chce prawdziwej „rozgrywki" w Pol­
ice, musi ją stoczyć z p. min. Fiłsudskim  
bezpośrednio.

W obec sy tuacji bezsejmowej, wynika 
jednak pytanie, czy rozgryw ka ta k a  jest 
obecnie możliwa? Zdaniem naszem, tak.

„Rozgrywkę" taką zainicjować może 
opozycja, zwołując zebrana posłów i sena-

Znauym jest pows.zechnio pogląd socjali­
styczny (powiedzmy lepiej: rcark.-ewski) na u- 
uklad społeczeństwa i na stosuir k jego cif men 
tów  (io sielre. D tfrli się ono na dwie k ia -y: 
w yzyskiwanych i wyzyskiwaczy, „btirżiiazii” i 
p ro letariatu , a jedyną, na tu ra ln ą  i konieczna, 
formą, s-to-unku tych dwu „klas" do nkfefoj j j -i 
walką, jak pokój i porozuhiienio między niemi 
rj. zjawiskiem nienaturalnem  i niezdrowom.

Zapewn- pierwsze -formułowanie tego po­
g lą d u ? .  . Manifeście kom uuH ycznym " M:<rk.-a 
(1S4T) iilęglo z oza$»ni ptAt nvm mudyfikiiejonl, 
zwłaszcza odkąd powszechno praw o w rhorczo 
wprowadziło do izb p raw o d aw cach  także i 
socjalistyczne reprezentacje; niż np. za BGroąr- 
ka doszło d,o współdziałania miedzy trak  -,ą 
socjalistyczna, i katolicką frakcją centrową, a 
Bebrl w -r. 1!'ł!}5 bez prcitestu swuich tow arzy­
szy zapewnił parlament. Rzeszy, żc SW phjS t 
niemieccy na, równi 7. „burżuazyjnym i-’ posbniu 
gnfdwi są. bronić ..każdej piędzi ziemi niemiec­
kiej". A choć tv cza-io W ielkiej W ojny, i 
zwłaszcza po wojnie, niemiecki socjalizm ' j e l ­
cze więcej zbliżył się do partyj ..burżunzyj 
nych". i z niemi naw et w rządzie ńr-póKUmlal, 
zbliżenie to jednak zawsze było nietrwale, d:v1o 
mniej lub więcej krótkim epizodem, po którym 
następowała dalsza walka, zwłaszcza w dzie­
dzinie życia gospodarczego i kulturalnego T ak  
było po wojnie ąfs Włoszech w A ustrii, w  74 d- 
gji, w Czechosłowacji i w Niemczech. 1 dziś 
stan jo d  taki, że w środkowej i zadiodm ej 
Europie jeszczo ty lko  w Czechosłowacji w pól- 
p racują socjaliści w rządach z ..burzuazją1’1. 
W szędzie indziej zaś kopie się coraz głębsza 
przepaść między niemi. Przypom inam y Austrję. 
gdziet socjaliści w programie linckim  (r. -9515) 
zdecydowali si'ę nić tylko zerwać wszelkie v.to- 
sunki z „burżuazją", ale jeszcze przyjęli zasa­
dę „rewolucyjnego pogotowia, p ro lctarjatn", 
jako wytyczną, działalności w czad "  najbliż­
szym . — przypominamy Rzeszę N ieinie-ką, 
gdzie po tipadku rządu koalicyjnego M iilbra, 
socjalizm przeszedł do najostrzejszego a taku  
na. ,.ku rtuaz ję1’ na w szystkich polach swraj

działalności. N ajradykalniej może ujawnia ft-, 
ta  ewolucja wc Eraneji.

Francuski obóz socjalistyczny w j d n  m 
■ był dotąd zgodny, w tein, że w żadne konuno- 
misy wchodzić mu nie wolno z partjam i „Bloku 
\arodowego”, względnie centrum . Zdania zaś 
bylv podzielone co do w spółpracy z radykała­
mi. Rewolucjoniści w rodzaju Żyromski 7go od­
rzucali wszc.lkio porozumienie z nimi. Żywimy 
zaś umiarkowaiYzs, jak  Rcnaudcl, broniły po­
glądu. że w pewnych wypadkach współgra a 
jest możliwa, nawet udział w rządzie koalicyj­
nym. ‘ Bhun grał na dwie rę-e . Stanow czo W  

K tronio rewolucyjnych żywiołów, a przeciw 
rewirjoiii uom ‘ stanął .dopiero- h» kongresie 

partji odbytym podczas Zielonych Świąt w Koi 
deanx... Oświadczył tam wprawdzie, że pary.t 
musi być „równocześnie rewolucyjną* i rewizjo- 
m T yczną1’ (co oczywiście zup: Jnio nie 'wyja­
śnia zagadnienia tak tyk i partyjnej), ale równo­
cześnie wypowiedział się przeciw współpracy 
z radykałami. Dopiero pod koniec, dla niezra- 
żauia, żvwiolów „rew izjonid/cznyC h", zgodził 
się na uchwale, która partji pozwala por<-zu- 
liiEw ać się z radykałam i, ale ty lko przy -u-aH- 
pelnia ją cych_wy borach parlam entarny eh.

Jest, t.o niowątnliwo zwycięstwo lewego 
skrzydła i dalszy etap ku zupełnej —  zresztą 
zamierzonej —  izolacji partji socjalistyczne,,. 
Zjawi-.ko . zatem wręcz przeciwno stanów ’-ku 
zajętem u przez P. P. S., która z dziwną w y ­
trwałością od dłuższego czasu szuka porozumie­
nia z „Duriuazją".

Nie mamy żadnych złudzeń co do f.ego, ze 
tylko kierunek obTany, przez partję francuską 
ma, szanso utrzym ania się. K ierunek —  że tak  
'powiem ..polski"' — nie rokuje ani trwałości, 
ani pożytku, ^Socjalizm nie /.arzucit swojego 
tradycyjnego poglądu na społeczeństwo, na de­
m okrację (k tórą dalej —  jak to  sen. Ttnulho 
podkreślił —  uważa tylko za środek do .dykta­
tu ry  proletar.jatu1), i na państwo. W  tych w a­
runkach jest niemożliwą, współpraca „burżu- 
azji" z nim. , a próby czynione wy tym kierunku 
skazane są na niepowodzenie. W. Z.

,,Kie było za^zu“ więc 3e p  odrsszo^y
Zbliża s.ię. dzień 23 czerwca: Sejm o Jroo-zo- 

ny na 30 dni ma się zebrać. Jałcie bedą- jego 
losy, <łzv się będzie m ógł .zebrać, jest ciągle 
jeszcze zagadką-. W sprawie odroczenia Sejmu 
otrzymaliśmy z kóf prawniczych kilka uwag, 
k tóre ze względu na aktualność pomieszcza­
my:

Pod sugestjąf 7Uianych metod in tcrpretaey j

torów, ktńreby w uroczystej formie uciiwa- 
ńio rezolucję, domagającą się ustąpienia 
p. min. Józefa Piłsudskiego z  rządu.

T ylko ta k i krnk —  zdaniem naszem — 
wprowadzić możo m ętną rozgryw kę -wew­
nętrzną na to ry  jasnej, o tw arte j i nczciwmj 
w alki politycznej".

Prasa, rzndow r pi37.e, że rzą d  s ię  n ie  Roi 
zap o w ied z ian eg o  zjazdu  posłów  i senatorów 7 
X o p o zy c ji i że p. jen . S k lad k o w sk i n ie  do- 
puśoi do  m an ifestac ji.

Wai zenie „ściętych głów".

„G a z e ta  W a rsz a w sk a "  donosi o  n ieb y ­
w ały m  pom yśle  sa n a c ji. P on iew aż mianowd- 
eie i,sejm  o b ec n y  n ie  d o jd z ie  już  d o  g ło su 1 
(p. S ław ek), pon iew aż najibardzicj sa n ac ji 
odpow iada  lo b y  ro zw iązan ie  se jm u , a; wobec, 
w y raźn eg o  b rzm ien ia  a r t .  26 k o n s ty tu c ji  n o ­
w e w y b o ry  w iu n y b y  się  o d b y ć  „w  c ią g u  BO 
dn i od  d n ia  ro zw ią zan ia"  i oczyw iście sk o ń ­
czyć', s ię  k lę sk ą  sa n ac ji, przetO'

*' ^Frzygotowano —  pisze „G azeta W ar­
szaw ska" —  akcję celem zbierania podpi­
sów w całym kraju pod petycjami, domaga- 
jąremi się rierozpisywania wyborów. Nara- 
zie robi się to w Warszawie i OKoliey; ro­
zesłano jednak arkusze petycyjne także na 
prowincję, skąd na dany rczkaz mają po 
płynąć te petycje do kancelarji Prezyden­
ta. Starostowie powiatowi są o tej akcji 
gruntownie poinformowani i —  przygoto­
wani".

A rt. 107 k o n s ty tu c ji  d a je  is to tn ie  s p o łe ­
czeń stw u  p raw o  p e ty c ji  d o  w szy s tk ich  
w ładz . N ie m oże ono je d n a k  b y ć  w y g r jw a -  
ne p rzec iw  jasnem u  a r t. 26, b o b y  stw orzy ło  
zu p e łn ą1'am um hję. I  to  7 p ew nośc ią  sp o łe­
czeństw o  zrozum m . N ajn o w sze  to  p o m y d y  
m uszą p o z o s tać  te in , czein  są . m a rz en ia ­
mi —  p isze  „ G a z e ta  W arszaw sk a11 —

„jeśli nie całkiem jeszcze ściętej .głowy, to 
w każdym  razie skazańca, k tó ry  niedługo 
już zawiśnie n a  skręconym  przez siebie s a ­
m ego sznurze".

są i n i ®  C o  m y  51* w ie ś ?
" Sen. P^archlawshi zaleca przewrótSen. Puch ław sh i zaleca przewrót 

w rolnictwie.
II. Z w ielką uwagą w ysłuchał kongie-

..P iasta" r f e r a tu  gospodarczego senatora
Marchlewskiego. Znakom ity uczony przedrta-
wif tezę, że poi,-kie rolnictwo, zwłaszcza muG 
i średnio, przejść musi z produkcji roślinnej na 
hodowlaną, podobnie jak  to  zrobiła Danja. Go­
spodarka zbożowa nic bęozio u nas’ rentowna, 
gdyż inne k raje m ają lepszą od nas koniunktu­
rę przyrodniczą (inrolacja. opady), łę d ą  wiej: 
łaniej produkować zbożh. Trzcina cukrowa ia 
ko surowiec tańszy, v. yprzc prridukcję b ira- 
kó"'. Dopłacamy już po 200 milj. af. rocznie 
do wywozu cukru zagranicę. W. Auglji tanim 
polskim cukrem tuczy się świnie, a u nas cmtep 
nio możo go kupić; dla dzieci, bo jest-za.lrogl. 
Nasza •;pszenica j''-st gorsza niż np kanadvj-
ska r ‘ '

, Prznjjkij. ‘ nj gospodarkę hodowlaną przą- 
zkadza jednak

Jubliny stan  naszego hydla.
Da je riitóo mleka, ale jako  hvdio rzeźne, dostar­
czające mięsa na. eksport (co powinno byc ce­
lem hodowli), jest bez wartości. Nie mamy 
rówmież wieprzów bekonowych, trzeba je. do­
piero sprowadzać, z Anglji (Yorkshire) i ła d o ­
wać.' W ielka w łasność1 winna przejść na upra­
wę roślin paslew'nvclt.

r Bilansu handlowego nie możemy oprzeć na 
przemyśle, ©lao-zeero w Anglji rozwinął sic prze 
mysł? Ro miał olbrzymi eksport i był przez 
wiole la t bez konkurencji. Dziś z powodu ro­
snącej konkurencji eksport wszędzie maleje 'i 
rentowność przemysłu zbliżać się będzie do ren ­
towności ro ln ictw a./ N ic bawmy sie w hazard! 
A hazardem  byłoby opierać bilans handlowy 
na- przemyśle. Polska, ma w arunki dla p roduk­
cji hodoi,danoj. W chodzimy zaś w okres spe­
cjalizacji narodów w  wytwórczość.

W końcu nawoływał prof, Marchlewski db 
uniezależnienia rolnictwa od rządu przez tw o­
rzenie organizaęyj rolniczych. Radzi! w y h r.ć  
mały kom itet, k tó ryby  tę  spraw ę studjow ał.

Referat, prof. M archlewskiego wywarł duże 
wrażenie. Zauważvł jednak  p. Rataj, i.1

pierwszym warunkiem dobrej polityki gospo­
darczej

jest. dobra po lityka ..polityczna'1. Póki. będzie 
istDieć -w Polsct .obecne szaleńG wo11, ta k  dłu­
go do nas 'k re d y t'n ie  przyjdzie, a. przy stopie 
Wf%  rocznie rentowność gospodarki je s t nie­
osiągalna, B. m inister OsiecKi podniósł, że rzą­
dy niezależne od Sejmu m ają skłonność do roz- 
dymaiha. budżetu. Rząd parlam entarny Skc-wń 
skiego-Zdziechowskiego ustalił budżet 'n a  rot; 
192b na 1.750 milj. zf„ a rząd sanacyjny  pod- 
n ija ł go do 3 m iljardów. Rzeczą dziś najważ'- 
nifjsz.ą jeyt, ulżenie w podatkach. A rza/ly hiu- 
rok rał yczne nie liczą się z silą płatniczą lu­
dności.

N ie  re z u i ^ e s n y !
„Gazeta IGościelna" podaje wiadomość, żó 

jeden % księży^ au to r ..Zarysu Historji Kcścio5- 
la" otrzym ał z Min. W. R. i 0 . Pi następująco 
pismo:

, Jlin. zawiadamia Ks. P refekta, że w  
razie drukow ania nowegio wyd. podręcznika 
p. t.: „Zarys hist. K. K .1’ wyd. 0 — nale­
ży —  pod rygorem  nieaprebowania wymie­
nionego podręcznika   zmienić redakcję
ustępów ,. omawiających -postać i dzialal- 
ność^L utra j protestantów  w ta k i. sposób, 
aby te  .ustępy nie obrażały uczuć ewange­
lików. obywateli P aństw a Polskiego. — 
Wł. Złobicki. dyrek tor departam entu". 
Możemy zrozumieć intencje p. Ministra. IV. 

R.*i 0 . P„ ż( w dążeniu do „pokoju religijne; 
go" chce uniknąć wszystkiego eoby „obrazi­
ło" uczucia ewangelii ów. Nio rozumiemy 
jednak dlaczego dopiero przy szóstem iw\daniu 
podręcznika dla szkól średnich stwierdził, że 
podręcznik zakłóca ten ..pokój religijny" j dla 
czego autorowi grozi cdebraiYcm aprobaty już 
udzielonej na poprzednie wydania. A rozumie­
my to tern mniej, że ton sam p. minister tak go 
raco broniący uczuć ewangelików równocześnie 
toleru!e stale napaści sekt i ewangelików na 
Katolicyzm zawarte ay ich pismach perjodycz- 
nych i w ich podręcznikach Niektóre z nich — 
jak artykuły z organów sekty Hc.lura — noszą 
znamiona hluźnierstiva. Stanowczo — nierówna 
miarka!

nycli- rządu u tarło  się naw et w kolach ójjgzy- 
eyjnych zdanie, że formalnie wolno dekretem  
Prezyd mtśT odroczyć Sejm zw ołany na. żądanie 
% części posłów (względnie S ęnat takąsmmo 
zwołany),'^że żąden przepis U staw ow y nio stoi 
na) przeszkodzie. Pisma kierunków^ opozy,cvj- 
nycli potępiały odroczenie. Sejmu ze stanow i­
ska politycznego, ale nie miały nic do zarzu­
cenia ze stanow iska prawnego.

Przypomina, mi się fu nieśm iertelny Roc-h 
K ow alski z .P o to p u  l, gdy na zaproszenie Za­
głoby7, by za jaj miejsce na wozie odpowiada 
po nam yśle: „nie było zakazu".

Taksam o czyta K onstytucję rząd: odracza 
Sejm, twierdząc.; żc „nie było zakazu". Czy­

ta ją ' dotknięci- odroczeniem posłowie, czy ta 
ogół i pow iada: „w szystko w porządku, niema 
zakazu1;. [a*

Taki sposób tlóm aczenia można przebaczyć 
Rochowi Kowalskiemu choćby dlatego że 
wzbudza on tem niekłam aną wesołość u czy­
telników. Możnaby jeszcze od biedy przeba 
czyć niewyrobionem u prawmiczo kandydatow i 
prawa. Ale nie znalazłoby przebaczenia takie 
tkana e z en je u k an d y d a ta  sędziowskiego lub 
adw okackiego przy egzaminie zawodowym.

Sejm (analogicznie Senat) ma być zwołany 
na wniosek M i części posłów, zwołany nie >.>*a 
to, aby posłowie zjechawszy się do Marszawy) 
odczytali drugi d ek re t o odroczeniu, lecz by 
spełnił czynności, do których jest powołany — 
obradował. ,

Przepis ten K onstytucji przewiduje w swem 
założeniu pewien konflikt, choćby różnice zdań 
między rządem a  Sejmem lub między w iększo­
ścią. a poważna mniejszością Sejmu i chce na 
ten wypadek dać Sejmowi czy też choćby jego 
mniejszości możność wypowiedzenia się 
wbrew woli rządu czy większości Sejmu Logiez 
nym jest- tedy wniosek, że nie wolno rządowi 
w takim  razie zam ykać ust Sejmowi bez wzglę­
du na to, czy to rządowi jest mniej lub więcej 
mile.

K onsty tucja po częściowej reformie z roku 
102® opiera się na zasadzie równowagi mie.dzy 
w ładzą ustaw odaw czą, a wykonawczą, P rzepif. 
omawiany jest jedną z najważniejszych nfkoj- 
mi teji równowragi.

Możność odroczenia sesji lig jego podstawie 
zwołanej w ypacza jego isto tny  cci i sens, 
zadrwiew a równowagą. między władzami, 
sprzeciwia się już nietylko duchowi, ale nawet 
brzmieniu jego. N aturalnie jeżeli się lozumme 
pogłębi jego treść i cci, a nic szuka sie tylko 
mechanicznie, czy jest, czy też niema gza- 
t o r f  D-. A. B. |

V( rscznicĘ zajść Iwowskioli
Akademicy zbierają składki na krzyże

Mija rok od chwili, jak  znieważenie pro 
cesji Bożego Ciała w e Lwowie przez ż \dów  
wywołało stanowcza- a energiczne pro testy  ze 
strony młodzieży polskiej, '1 w ow sk’ Komitet 
Akademicki w vdał odezwe. w której przypomi­
nając tę rocznicę piśze między innemi:

„Daliśmy w tedy dowód Polsce całej cze-m

1
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j l a t  dla nas iwiara w Chrystusa, k tó ra  w yznaje 
my i jak  głęboko nosim y ją  w sercach naszych.

Tegoroczna rocznica niech się stanie no­
wym tego  dowodem —  głębokim w  swem uję- 
cię m ajestatycznym  w swej powadze.

Koleżanki! Koledzy! Od la t kilku domaga­
m y się od Senatów  naszych Uczelni, Uniwersy 
tetu i Politechniki, by Jfr aulach salach w ykła­
dowych i pracowniach 'zawisł symbol naszej 
w iary: Krzyż —  lecz jak dotychczas postulat 
nasz ni© został spełnionym, jakkolw iek stało 
się to  już na < wielu Wyższy c-h Uczelniach w 
Polsce.

Diatego od dziś ogłaszamy zbiórkę na 
pierwsze Krzyże na naszych Uczelniach —  
zbiórkę na Krzyże do auli Uniwersytetu i Po 
litechniki. które ufundować musimy my —  P°! 
ska Młodzież Akademicka % naszych groszo­
wych składek".

W arto tu zauważyć. #9 koszta za w idzenia 
krzyżów m iałyby wynosić około półtora ty­
siąca złotych. Dziwu em by było, gdyby taka 
suma miała być dla Senatów lwowskich wyż­
szych uczelni zbyt. wysoka. \  podobno Senaty 
thim aczą się- brakiem pieniędzy...

J la  «icn»M ,:fi ^
Powszechny spis ludności w roku 

przyszłym.
Gł. U rząd  S ta ty s t.  zad ecy d o w ał, że do- 

w szech n y  so is ludnośc i w  P o lsce  p rzep ro w a­
d z o n y  zos tan ie  w  d rug ie j połow ie roku  p rzy  
sz lego . W  te n  sposób  P o lsk a  spełn i p rz y ję te  
w  k o n w en c ji m iędzynarodow ej zobow iąza­
nie dokonyw ania spisów ludności co Jat dzie­
sięć.

Przyjazd dzieci polskich z obczyzny.
A kcja kolunij letnich dla dzieci polskich 

z Niemiec, Gdańska i G órnego Śląska, k tórą 
prowadzi Związek Obrony Kresów Zachodnich, 
została już rozpoczęta i pierwszy transport 
dzieci przybyw a do kraju  w bież. miesiącu. Na 
razie przyjeżdża ty lko 600 dzieci, zaś w lipcu 
przy będzie ich do Polski 8 tysięcyi, 'oraz 4 ty­
siące w  sierpniu. Dzieci te będą rozmieszczone 
n a  kolonjaeh pud opieką wychowawców. Gło­
wnem zadaniem wychowawców będzie rozbu­
dzenie w  dzieciach, urodzonych i przebyw ają­
cych na obczyźnie, ducha polskości i poczucia 
przynależności do polskiego narodu.

Wykopaliska w Bydgoszczy.
Prow adzone od kilku dni pod kierunkiem 

archeologa dr. Zakrzewskiego prace nad w y  
dobywaniem odkrytego w pobliżu nowf-gó szpi 
ta ia  w Bydgoszczy cennego wykop?.uska. do­
prowadziły7 dotychczas ćlo wy aopauia 30 gro­
bów. pochodzących z epoki łużyckiej t. j z la t 
osiemsetnych przed Narodzeniem Chrystusa. 
Dr. Zaurzewski ustalił dalsze, miejsca, w k tó ­
rych spodziewa się znaleźć jeszcze kilkaras.i-e 
grobów.

Domki dróżników —  stacjami 
Czerw. Krzyża.

W  najbliższym czasie ministerstwo robót 
ipubl. uruchomi w porozumieniu z Pol. Czerw. 
Krzyżom apteczki podręczne u dróżników na 
głównych szlakach kolejowych i automobilo­
wych oraz gościńcach. Przed każdym takim 
bromkiem będzie umieszczony stup ze znaniem 
Czerwonego Krzyża, wskazujący, że wewnątrz 
domu znaleźć można bandaże. środk; opatrun­
kowe trzeźwiące i t. p.

POSEŁ NORWESKI WRĘCZYŁ LISTY 
UWIERZYTELNIAJĄCE.

W  W arszawie we czwartek odbyła sie 
na Zaniku uroczystość wręczeni 1 Prezydentowi 
Rzplitej listów uwierzytelniających przez Nieb 
sa Christiana Dhleffa1 posła nadzy.. i minictra 
pehrOm. Norwegii przy rządzie polskim, \o w o -  
tnianowany poseł norweski przez 4 la ta  kiero­
w ał poselstwem no rw esk im  w W arszawie ja­
ko  charge d a ffa irps.

POMNIK OBROŃCY LWOWA.
15 b m. odbędzie się na cm entarzu Obroń 

ców Lwowa we Lwowie staraniem  straży p o ­
ległych polskich bohaterów —  uroczystość po 
święcenia pomnika na grobie gem. Iwaszkie­
wicza. c-brrńcY Lwowa i kresów wschodnich w  
latach 1919— 1920.

TABLICA KU CZCI LOTNIKA 
IDZIKOWSKIEGO

Firma Simon i S tecki w W arszawie odsło­
niła w swoim loKaiu pam iątkow ą tablicę ku 
czci śp. m jr. Ludw ika Idzikowskiego. P lakietę, 
w ykonaną przez rzeźb. Gruhorskiego zaopatrzo 
no w /n as tęp u jący  n a p isy T u  dnia 6 września 
1828 r„  podejmowano mjr. pilota Ludw ika 
IdziKOwskieffo, w  dniu jego w yjazdu do P a ry ­
ża przed lotem  ponad A tlantykiem  w r. 1929.

PP SZOFERZY, UWAŻAĆ NA PASAŻERÓW 
W AUTOBUSACH!

Pow racające z Ojcowa do Będzina au to  pół- 
rięża.rowe z wycieczkowiczami, w skutek pęk­
nięcia resoru, w ywróciło się. W=kutek wypad­
ku odniosło rany 5 osóo.

ZWIEDZAJCIE MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ w HECE o n  3. v. 
00 1. x.

5 - 9

„Śledztwo toczy się z całą energię'
Rząd polski zapewnu onegdaj Sowiety, że 

śledztwo w spraw ie bomby, znalezionej w ko­
minie sowieckiego poselstwa, toczy się „z ca­
łą  energją". Frazes ten nie może nas niestety  
uspokoić, słyszeliśmy go bowiem zby t często
po różnych   w ciągu ostatniego 4 lecia —
zam achach i napadach. D otąd jednak  ani nie 
w ykryto  —  mimo owej przysłowiowej już 
„energji“ —  sprawców napadów na Mostowi­
cza, N ow aczyńskiego i Zdziechowskiego. ani 
nie... odnaleziono „zaginionego11 Zagórskiego, 
ani nie wyjaśniono, k to  zastrzelił Koryzmę. 
Słusznie z tego powodu pisze „R obotnik":

„Jedno z dwojga, albo n>e chcą w ykryć 
przestępców, a  w takim  razie należy takie 
władze bezpieczeństwa trak tow ać narówni

z przestępcam i, albo nie po trafią w ykryć, a 
w takim  razie dowiodły swej nieudolności, 

; ,W jednym  i drugim w ypadku nasze władze 
bezp*eczeństwa' wymagają gruntow nej re- 

< formy".
Sprawa zamachu na poselstwo sowieckie 

ma znaczenie, w ybiegające poza granice Pol­
ski. Gdyby też spraw ca tego zamachu nie został 
w ykry ty , to m iałoby to fatalne sku tk i dia na 
szych stosunków z Rosją, nie mówiąc już o 
opinji, jak ą  n a m ta k a  głośna afera w ytw orzy 
zagranicą. P olska musi wreszcie przestać być 
państwem „niew ykrytych sprawców". Jeśli 
władze w ykryć ich nie potrafią, to  trzeba nie­
dołężnych urzędników usunąć!

PRZEDWCZESNA EKSPLOZJA GR \N A TU\
12 b. m. odbywało się w  Biedrusku, n a  za­

kończenie kursu  szkoły podchorążych piechoty 
rezerwy ostra .strzelanie, w czasie którego kom 
panja ba ta1 j o n u  Jarocińskiego, idąc zbyt ostro 
do ataku wysunęła się o jakieś 150 kroków  za 
daleko przed wybuchem granatu. W skutek w y­
buchu został skaleczony lekko  jeden z żołnie­
rzy w rekę. dru-g: zaś w ramię. W  tern samem 
mtniej więcej czasie- uczestniczący w ćwicze­
niach i kontrolujący strzelanie drugi wicemin 
spraw wojsk. gen. Fabrycy. wysunąwszy jgjfę 
podzas ćwiczeń zbyt daleko naprzód został 
wskutek wybuchu granatu  ręcznego lekko sk a­
leczony odłamkiem. ł

PIORUN UDERZYŁ W JADĄCĄ 
TAKSÓWKĘ.

Onegdaj w czasie burzy, ■ jaka szalała na 
terenie pow. jarosławskiego, piorun uderzył w  
taksówikę. jadącą z Jarosław ia do Sieniawy. 
Trzej pasażerowie i szofer nie odnieśli żadnego 
szwanku, taksów ka natom iast spłonęła do­
szczętnie. :

Co z tein liceum lirzemieiiiacfeM?
Wyjaśnienit: wizytatora J. Poniatowskiego.

W zv-iazku 7 artykułem  Sy,Głosu N arodu" 
z 23 m aja br pt. „W ypaczone idee Czackiego 
w Krzem ieńcu" nadsy ła nam w izytator Liceum 
Krzemienieckiego, p. Ju-Ijan Poniatowski w y­
jaśnienie.

Stw ierdza p, Poniatow ski, że w personelu 
adm inistracyjnym  po jego przyjściu do Liceum 
nie został n ik t usunięty ze stanow isk  odpowie- 
dzialn;ej^zyc-h. a  z personelu nauczycielskiego 
zmiany objęły 25 proc. i były oparte na rezul­
ta tach  dawniejszej w izytacji m inisterjalnej.

Dalej, wełng zestawień za rok o ^ a tm  mło­
dzież polska stanowi w Liceum 80 proc. ogółu  
młodzieży, Ukraińcy 8 proc., Rosjanie 7 proc., 
inne narodowości 5 proc.

Żadna organizacja ruska nie korzysta ła  
z zasiłków Liceum Krzem ienieckiego. Załączo­
ny pełny w ykaz zasiłków ze ' strony  Liceum 
Krzem ienieckiego w ypłaconych w  czasie od 
1 łipca 1927 do 1 m ija. 1930 r. w skazuje, że 
we wszystkich 26 punk.ach  w ykazu były zasi­
lane cele ośw iatow o-kulturalne i społeczno- 
hum anitarne polskie.

Dość poważna pozycję w  tym  w ykazie zaj­
m uje jednak  zasiłek dla Związku Młodzieży 
W iejskiej, k tó ry  grupuje młodzież polską i ru­
ską i to może jest powodem tych przesad o fa­
woryzowaniu Ukraińców.

N aw et w najtrudniejszych okresach gospo­
darczych tryb  życia młodzieży w  in ternatach  
nie ulega żadni., zmianie.

Liceum Krzem ienieckie nie odbierało wło­
ścianom polskim żadnych gruntów  pod Wiś- 
niowccm i nie oddawało ich Rusinom. Podobny 
w ypadek nie m iał miejsca, w posiadłościach 
Liceum Krzemienieckiego.

Wyrok na Kowalskiego utulony.
1 Sprawa przy drzwiach zamkniętych'
Ja k  już donosiliśmy, wśród wielkiego zain­

teresow ania W arszaw y, a zwłaszcza sfer praw 
niczych odbył się dwudniow y proces wodza 
sek ty  m arjaw ,rkiej, J .  M. Kowalskiego w Są­
dzie Najwyższym . "Wiadomo, że proces Ko­
w alskiego, k tó ry  ujawnił niesłychane bagno, 
w którem  grzęznie ta  sekta, ciągnie się już 
przez dwie instancje. W obydwu instancjach, 
Kowalski został zasądzony za zbrodnie przeciw 
moralność-* na 2 lała i 8 miesięcy więzienia. 
W  trzeciej instancji, ti. w Sądzę Najwyższym, 
do k tórego oskarżony wniósł skargę k asacy j­
ną —  został wyrok ostatni sądu apelacyjnego 
uchylony, a sprawa przekazana do ponownego 
rozpatrzenia w sądzie apelacyjnym.

Proces onegdajszy odbywał się pod zna­
kiem najw yższej tajności. Nie dopuszczono na

salę naw et członków palestry. Przed rozprawą 
przywiózł aplikant adw. Śmiarow saiego 50- 
kilowa walizkę wypchaną książkami, na które 
powoływał się w ciągu nrocesu obrońca Smia- 

irowski. Były tam  książki o teorji psychologji 
kłam stw a zbiorowego, dzieło J  P taśn ika  o kul­
tu rze w ieków  średnich oraz tom y M. H irszfel­
da o seksualizmie i krym inalistyce.

Zjazd Stow. ClirL-narDdnweuo 
Nauczyoieisiwa Szkół Powszscitnych.

W  K rakow ie w dniach od 3 do 6 lioca od­
będzie się doroczny Zjazd ogólnopolski ..Stow. 
Ghrzościj. Narodowego Nauczycielstwa/’ z na­
stępującym  porządkiem:

, I. dziui —  3 lipca przed południem: U uro­
czyste nabożeństwo; 2) Otwarcie Zjazdu; 3) 
„Polski -„eał -wychowawczy", ref. pręt. Ignacy 
Chrzanowski; 4N „Nauczycielstwo a praca spo- 
łoczno-ośw iatowajL ref. dyr Józef Stemler; 5) 
W ybór komisyj- w eryfikacyjnej, samopomocy, 
matki, budżetowej, redakcji wniosków, spole- 
czno-ośwlatowej. pedagogicznej, kształcenia na. 
uczycie]] i kursów, robc t  ręcznych i rysunków, 
wychowania fizycznego, szkół zawodowych. Po 
przerwie omanowej: 6) Zatwierdzenie m ian

^statutu —  r e f .  Leon Kczłowski; 7) Sprawozda­
niu: a) Z działalności Stowarzyszenia —  ref. 
K. Synowiec, b) Kasowe —  ref. kol. L, Klu- 
źirak. c) Samopomocy —  ref. kol. M. Gładysz, 
d) Komisji gospodarczej _  ref. kol. J . Sobo­
lewski. e) Z działalności sekcyj —  ref kol. 
W. Rogalczyk. f) Komisji rewizyjnej; 8) Dy­
skusja nad sprawozdaniami.

II. dzień —  4 lipca przed południem: 9) 
Dorady komisyj. Po prze-wit obiadowej’ 10) 
Sprawozdanie z obrad kom isyj i uchwalenie 
wniosków przez walny Ziazd delegatów; 11) 
WĄbory: a)'--członków Zarządu Głównego, b) 
Komisj, rewizyjnej; 12) 'Zamknięcie walnego 
Zjazdu

III. |  IV. dzień — 5 i 6 lipca: Poznanie za­
bytków Krakow a. wyemezki krajozpawcze.

I Zawiadomienia o przyjeżdzie na Zjazd, zapy 
tania w sprawie Zjazdu, k a r t uczestnictwa, po­
mieszczeń itp. kierować należy pod adresem: Od 
dział Stowarzyszenia Cbrz.-Nar. Naucz. Szkół 
Powszechnych —  Komitet Zjazdowy —  Kra­
ków, Rynek 6, dołączaiąo znaczek oocztowy 
na odpowiedź. Adres na telegram y Kom itet 
ustalił dla, oszczędności w skrócie Odstow — 
Kraków

t f i u € i k  s o f c o f ó .

Z ŻYCIA SOKOLEGO W N. SĄCZU.
Sądeckie Gniazdo Sokole obchodziło w Jn. 

30 i 31 m aja b. r. niezwykłą, uroczystość z 0- 
kazji w ręczenia przez W ydział Towarzystwa 
..Zaszczytnej Odznaki Sokolej", k tó rą  został 
odznaczony prz°z Związek Sokoła Pol-kiego 
w W arszawie, druh Stan. Mika. Prezes IV-go 
Okręgu Sokolego. Dla uczczenia zasłużonego 
druha, odbyła s:ę akadem ja w Sokole, podczas 
k tórej udekorow ał p. Mikę Prez,ps Gniazda 
druh Dr. Sichran a, przy udziale W ydziału, po 
ezem nastąpiły  przemówienia i ćwiczenia, dru­
hów, dmhen i skautów . Z tej też jkazji urzą­
dził „SoKół“ wieczornicę przy udziale około 
160 osób. W  czasie wieczornicy składali sole­
nizantowi życzenia delegaci gniazd sokol* h i 
pokrew nych Tow arzystw . Druh Mika. od 40 
la t gorliwie zajmuje się sprawami „Sokoła", 
a szczególnie przyczynił się do rozw oju i u- 
gruntowania- swego : Gniazda Je st wierny 
szczytnym  zasadom Sokolim, a nazwisko Jego 
znane je st w Sokolstwie

ZLOl SOKOŁÓW W SIERSZY.
Przez 2 dni Zielonych Świąt odbywał ńę 

w Sierszy zlot okręgu krakow skiego Sokolstwa 
polskiego, połączony z obchodem S5-lecia miej­
scowego gniazda, otwarciem nowego stadjonu

X  ś w i a t a .

Pielgrzymka Polaków z Francji 
na Tourviere.

W okresie Zielonych Świąt, Polacy z bliż- 
szych i dalszych okolic Lyonu rok rocznie urzą 
dzają ood przewodnictwem swego niestru Izo 
nego kapelana, ks. K nanika, pielgrzymkę do 
bazyliki Najśw. Marji Panny, wzniesionej na 
wzgórzu Tourciere. na m rjse ii dawnego forum 
rzymskiego. W  tym roku uroczystość ta  w y­
padła nadzwyczaj podniośle. Olbrzymia naw a 
bażyliki, tonącej w św iatłach, wypełniła się po 
brzegi rzeszami pątników po!=kicm,v k tórzy  na 
obczyźnie nie zapomnieli o czci dla Matki Naj­
świętszej. Przybyli tu  licznie, by prosić J ą  o 
zdroje łask dla ojczyzny, dla smbie. dla swoich 
najbliższych. Ks. kardynał Manrin zaszczyci! 
sw oją obecnością tę uroczystość i po skońezo 
noj Mszy św. udzielił błogoslawieiUtwa. ( s t  rj

1000-lecie kraju wulkanów i lodowców.
Donoszą z Kopenhagi, że dnia 26 i 27 b. m. 

święcić będzie Islandja w- obecności króla auń  
kiego uroczystość tysiąclecia swego istnie­

nia. Islandja jest krajem  o najstarszym  parla­
mencie w  Europie i o daw nej, zapomnianej kul 
turze. Choć posiada własny parlam ent i auto 
nomię. należy jednak do Danji.

Przy sposobności swego tysiąclecia, Tslan- 
dja ma zgłosić swoje przystąpienie do Ligi Na­
rodów. jako- państw o suwerenne.

? y
Nieszczęścia w Lubece.

Urzędowo donoszą z Lubeki, iż naczelny 
dyrek tor szpitala powszechnego, prof, » di’. 
Deycme, którego rodzice zmarłych dzieci czy­
nią odpowiedzialnym za wypadki zakażenia 
szczepionką przeciwgruźliczą, zwrócił się pi- 
.śemnie do Senatu lubecaiego % prośbą o udzie, 
lenie mu tym czasowgo urlopu. Senat przychy­
lił się do tej prośby, przyczem zastępca, .mia­
nował prof. dr. Kotha. 57 liście swym do Se- 
n a fu dr D eycke w yraża zdanie, że nieszczęścia 
w Lubece nastąpiły nie % winy ludzkiej, lecz. 
spowodowane zostały przez siłę wyższą.

PRZVSZL1 OFICERZY POLSKIEJ MARY­
NARKI ŻEGLUJĄ PO ATLANTYKU

„Iskra", żaglowdec szkolny m arynarki wo­
jennej. przybył w  dniu 10 czerwca b. r. do 
Las Palmas na w yspy Kanaryjski*7, skąd po 

k ilkudniow ym  pobycie odnłynie do S t , ' .Jago 
na Kubie O. R. P. ..Iskra", dowodzony przez 
kpt. m arynarki De W aidena, je s t szkum-rera
0 pojemności 500 ton i ma na. pokładzie 2? 
podchorążych młodszego kursu  szkoły podcho­
rążych m arynarki wojennej, w To/uniu.

MONOPOL TYTONIOWY I SOLNY 
W OBRĘBIE WATYKANU.

„Osservatore Romano" ogłosił dziś tekst dekr« 
tu, ustanaw iającego monopol tytoniowy i soby  
w obręuie Citta del Vaticano, , D ekret ■ ter. 
oprócz ustanowienia monopolu państwowego, 
przewiduje ustalenie racji dziennej tytoniow ej
1 solnej przez G ubernatora m iasta. D ekret prze 
widuje kary  za kontrabandę produktów  zmono­
polizowanych. ;

WZROST MIASTA CHICAGO.
Na podstawie spisu ludności z 1930 r., Chi­

cago jes-1 drugiem co do wielkości miastem 
Stanów Zjednoczonych z 3,374.000 mieszkań­
ców, co stanow i w zrost o 25% w  ciągu 10 lat 
ostatnich. \

ATAK PSZCŻÓI NA BERLIN.
Onegdaj pod Berlinem przeszła fala gorą ‘a. 

Term om etr w cleniu po raz pierwszy w  tym 
roku w skazyw a1 30 st. C. powodu ta k  w y- 
sck.ej tem peratury ruszyły na m iasto - liczne 
roje pszczół, do rozpędzania których musiano 
wezwać straż ogniową.

sportow ego oraz uczczeniem zasług dwu w y­
bitnych d z ia ła c z y z  ram ienia gw arectw a ja ­
worznickiego, dyr. Schm itzka i dyr. D unajec­
kiego. Zlot. k tó ry  skupił przeszło 1200 ucze­
stników. był świętem zbratan ia sokolstw7a i 
górnictwa polskiego. K ierownctwo RoGi w oso 
bach nadradey druha K uhalskiegoy pp. F o- 
koubka i No w aka otoczyło całą imprezę n ad ­
zwyczajną gorbwością i starannością, do czego 
przyczyniła, się i dzielna pomoc Sokoia sier- 
szańskiego pod w odzą pp. inż. M usiała i dra 
Zagartowskiego. Z lot zainteresow ał ; szerokie 
sfer, społeczeństwa, czego dowodem liczny 
udział okręgu z D ąbrow y Góm. a także przy- 
oycie na uroczystość p. w ojew ody Kwaśniew­
skiego i kom. garn. gen. .Wróblewskiego. Nie­
mniej także ks. areybisk. Sapieha jako  jeden 
z protektorów , nadesłał Zlotowi błogosławień­
stwo.



Sir. t .GŁOS NARODT" z dnia 15 go czerwca 1930. N i. 15*.

Moda a sentymentalizm.
K obieta czfije sip. zm ęczona w alką i pod­

nieceniem W alczyła przez ćw ierć w ieku. Przed 
w ojną i po wojnłęi hojow ałąńo wolność, o rów ­
ność, o swojo praw a. W ywalczyła, sobie to  
rów nupraw nicnie w rozm aitych dziedzinach ży­
cia. Odbiło się to  na modzie.

H igjena. sw oboda, w ygoda —  ot.<;> zaw oła­
n ia  m ody kobiecej. F rzew iew ność m aterjałów , 
ekonom icznośe w ubieraniu  się, zwycięstwo 
k ro ju  sportow ego. Moda n a  kostjum y angiel­
skie, płaszczyki o kroju prostym , n a  spódniczki 
plisowane i wszelkie odm iany .pullowerów i sw e­
trów . Z włosam i k ró tk o  ostrzyżonymi ze suk ­
nią , odsłan ia jącą kolana, dotrzym uje kobieta 
k roku  mężczyźnie,

Aż w reszcie przyszła reakcja. N ie całkow ita, 
a le  przem ycona wddocznie i znacząca tęsknotę 
za  przeszłością Czar prababek i  sentym entalno 
dżw ręki w alca przypom inają m inioną kobiecość. 
.Cors,z więcej w idzim y ozdób n a  sukniach, ko ł­
nierzyków , koronek , rękaw iczek z dhigmini 
frędzlam i, pantofelków  haftow anych w  kw iaty. 
H afty , w ykrojone w  ząbki i zęby łam ią prostą , 
surow ą linję sukni. L ekkie suknio w  kwiat,y, 
kapelusze o szerokich rondach i fan tazy jne 
pelerynk i — znowu n ad a ją  kobiecie cechę sen­
tym en t a Iną, rom antyczną.

m  11

j j t e g j c f t  w y y d & n n i c z u '

D om  C hautard  O. C. R .: „Ż yde wewną- 
tran,o a  d u d i aposto lstw a14, tłum aczyła R, Łu- 
bie(Lt&ka, w ydania drugie. K raków  1930, s fr. 3f>3.

Mniejwięcej przed rokiem  w zm iankow ali­
śmy „Glosie N arodu1’ w ydanie doskonalej 
Trmążtri, O C hau tarda  o  życiu  w e wnętrzem  ka- 
fcojacfcłego działacza przełożonej n a  polski język 
prz< z p. Różę Łu-beńską.. A  o to  znów zanoto­
wać p rzychoIz ; ukazanie się jej w  lrag iem  w y­
daniu. T rzeba to uznać za dowód, że książka 
odpowiada potrzebom. kato lick iego  społeczeń­
stw a i że je  zaspokaja, w  sposób w ystarczający. 
Tai. te ż  je s t w istocie...

Ju ż  znakom ity socjolog kato lick i i zarazem 
'działać z p rak tyczny  wo W łoszech prof. Józef 
Tanio1©, jeden z najbliższych Lennov i X III 
przyjaciół, konsta tow ał w  swą m „Dzienniku 
Du-anawym", że p raca  kato lick ich  działa czów 
clegfB < rasem* z pow odu, iż się za m ały  naciek 
kładzie  n a  w ew nętrzne wartosc-i człowieka, a 
za  wiole liczy się n a  czysto zewnętrzne dzia­
łanie &am był —  jak z jego  „Dziennika w i­
dać   mężem m odlitw y i głębokiej pobożno­
ści. a  w szerokiej akcji społecznej, k tó rą  pro- 
wad zdł, s ta ra ł się zawsze o owo „unum neoes 
sarium ", o w ew nętrzną reform ę ezlowmka. bez 
k tó re j miemasz trw alej i owocnej działalności 
K ościoła »DołeeznBj.

O dczuw anej przez dzialaczów  katolickich  
potrzebie pogłębienia życia w ew nętrznego 
w  sposób zastosow any do ich szczególnego 
try b u  ży^ia odpow iada książka O. Chautarda.
:P rzekonuje i  uczy, że bez wewnętrznego życia 
n ie  osiągnie kato lick i działacz trwałą'ch rezul­
ta tó w  swej pracy, a  naw et sam ej w ielkiej spra­
w ie m oże zaszkodzić. I  uczy, w  ja k i sposób 
działacz kato lick i organizow ać winien swoje 
życie w ew nętrzne i jak  z niem w iązać działal­
ność zew neł rzną.

Powiedzieć trzeba, że au to r Wy■■■wiazał się 
po  m istrzowsku ze swego zadaria . Można mieć 
w ątpliw ości czy n :e popada rw przesadę nn. 
gdy  w ystępuje przeciw  uprzyw ilejow aniu, jego 
"daniem , świeckich środków  w  pracy  w stow a­
rzyszeniach m łodzieży (str. 161 i  nast.); pracy 
'tej nie można sprow adzić do p rak ty k  religij­
nych", k tó re  zresztą m uszą g rać pierw szą rolę 
w  stow arzyszeniu. A le stw ierdzić trzeba, że 
au to r naogół um :a t sko jarzyć szczęśliwie wą ma- 
gaara działalności zew nętrznej z w ym aganiam i 
życia w ew nętrznego, a jego k siążka może ucho­
dzić za  doskonalą syntezę norm  i prawideł. 
N ajlepszą zresztą  jej pochw ałą je st to , że się 
w  polskim  języku już w  drugiem ukazuje wy­
daniu.

J. P
DWUDZIESTY TRZECI ZFSZYT „ŚWIA­

T A " zawiera miezmiemio- ciekawa ankietę  p, t, 
..Krw.ys m ieszkaniowy1'. Glos zabierają np. dr. 
H. Gruber, prez. FKO.. inż. P. D izewiecki, b. 
prez, m. W arszaw y 'r a z  inż. T . Tocplbz. iwic^pr. 
Tow. Reform y Mieszkaniowej. Poza T m  znaj­
dujem y artykuł o CzarnoW io. przegląd nolityki 
zagranicznej pt. ..Konstelacja konf’ik tów ” oraz 
ca ły  szereg feljctonów  tak  w ybitnych pisarzy, 
jak  Wł. Perzyński. W. G m bhbki. St. Kit-d- 
rzyóski.

Kumitet P. A. li. o R. Rybars^m i S. SzuMskim.
W czoraj donosiliśm y o nagrodzeniu przez 

A kadem ię Um iejętności prof. R . R.yba.rskiego i 
a rt. rzeźb. S. Szukalsluego. W nioski o przy­
znanie Dagrody w yżej wymienionym są odpo­
wiednio um otyw ow ane i opublikowane,

A w iec kom itet w yróżnił dw utom ow ą dzieło 
prof. Romana R ybarsk iego  p. t. ..Handel i po­
lity k a  handlowa, P o lsk i w  XVI. w .“. K siążka ta 
czytam y, to  rezultat, Wilkulct. s tud jów  archiwal 
pych, oparta  je s t  n a  wielkim m ateria le  źródło­
wym. Z tego  m atcrjalu  au to r  w ydobył ogrom ­
ną. liczbę now ych wiadom ości, k tó re  w spo-óh 
bardzo w yb:tn v  rozszerzyły naszą  w iedzę o 
h m dl u Polski w w. XVI. Omawiana, pracę na- 
leż\ niewątpliwie, zaliczyć cło najccnnjcj 7y 'h

d z id , jak ie pojawiły się w lite ra tu rze  polskiej 
z zakresu gospodarczych dziejów  Polski.

O dziełach art,, rzezb. S tan isław a Szukał- 
skiegn mówi kom itet: Świadczyły"] one nietyl- 
ko o niezw ykłej pracy i płodności, ale i o w y­
jątkow ym  talencie a rty s ty . Obok dzieł, k tóre 
daleko posuniętą, oryginalnością w padały  w pe­
wną, dziwaczność, niem ało innych było wymów 
nym w yrazem  rzetelnej twórczości, s ta ło  na 
wysokim poziomic artystycznym ; lnidziiy one 
uznanie zarówno dla pomysłowości tw órcy, dla 
g łębąkoścj pojęcia oraz siły w yrażonej w nich 
myśli, jak  i dla jego um iejętności opanow ania 
techniki plastyczne,,.

Tydzień powieści polskiej odbędzie się w jesień-.
Z  łącznej in ic ja tyw y Zrzeszenia Bcletrygtów  

Polskich oraz Zw iązków  K sięgarzy  i W yda w 
ców P ohk ich  odbyła się konferencja w sp ra­
wia urządzenia tygodnia propagandow ego po­
wieści polskiej. Obecni byli p G ustaw  W olff 
ze Z w. K sięgarzy P., Dr. J . P ią tek  z P. Tow. 
W ydaw ców  K siążek, W acław  G rabiński z Tow. 
L ite ra tów  i D ziennikarzy, J . F riiling  •> Syn­
dy k atu  D ziennikarzy, Dr. J .  M u-zkowshi 
z P rzeglądu K sięgarskiego, Znfja Rygm r N ał­
kow ska z Polskiego K lubu L iterack iego , Mie­
czysław  Sm olarski i Maria. Szpyrków na ze Zrzc 
szenia B "letrvstów  oraz P. Kazimierz W ó \c ie ­
k i ja k o  przedstaw iciel D epartam entu  Sztuki.

Zadań mm T ygodn ia Polskiej Powieści ma 
być zwrócenie uw agi publiczności n a  rozw ija­
jącą  się znow-u w  sposób bardzo intere«ująi\v 
tw órczość polską,. Postanowiono go  urządzić 
w  .jesieni br., gdyż term in przedw akacyjny 

uznano za n iedogodny i zby t wczesny. Termin 
ten  -wywołał jed n ak  pew ną dyskusję, gdyż od 
20 czerwca odbędzie się zjazd Penklubów , przy 
czem zarząd  w arszaw ski Penklubu przyjął pro­
pozycję organizatorów  w ystaw y  książki ży ­

dow skiej (t) by  jego goście odwiedzili tę w y­
staw ę (!). Zaprojektow ano także wydanie bro­
szury informacyjnej, uw zględniając nazw iska 
i dzieła bardzo szerokiej rzeszy w spółczesnych 
pow ieściopisarzy polskich. Broszura ta. może 
stać  się pożądanym  podręcznikiem dla publicz­
ności i zarazem źródłem  inform acyjnem  Ha 
kry tyków .

.W spólna konferencja księgarzy , p rzed sta­
wicieli pow ażnveh w ydaw nictw  i literatów  b y ­
ła  w  każdym  razie zjaw iskiem  dobrze wróżą- 
cem i znamiennem , świadczą cem zarazem  o chę­
ci zrozum ienia w zajem nych interesów  i o współ 
nem pragnieniu pożytecznej pracy .

Preirjery w teatrach warsz^wsk °jh.
Teatr Narodow y w ystaw ia kom edję Br. 

W inawnra ,.Ziv szeląg”. S ztuka j est bardzo 
kiepska. - Mieliśmy sposobność oglądać ją  
w K rakow ie; a1? __ dziwna rzecz —  W arsza­
wie dość się podoba, bo stolica lec! na- każdego 
rodzaju, dowcip i hum or, a poza tern W inawer 
jest w  W ars za w-o popularny i  jeszcze poza topi 
—  kom edię w ystaw ił T ea tr  N arodow y —  czyL 
słabą sztukę zagrano św:etnie.

T eatr Letni w ystaw ił k-o tod iw ilę  W inc. 
Ra.paekięgo evna, ak to ra  z zawodu p. t. .Wy­
soka staw ka". J e s t  to  farsa bez wielkich am­

b ic ji 'w  miarę szablonowa i zabawna. C iek lin" 
rzecz że jmien z recenzentów  nazyw a w ysta­
w ienie jej wręcz „skandalem 1’, inny znowu re­
cenzent. podkreśla zręczni0 i zabawnie napisa­
na sztuka".

T ea tr  „A teneum " k tóry  pod względsin ąrty- 
^tycznym je s t jednym z  ciekawszych teatrów  
stoliey (natomiast, pod względem, ideologi­
cznym je st trybuną «ocjalizmuj w ystaw ił ko- 
me-rlją sa ty ryczną jiicnuocl > g o  autora. R.’ Bet- 
schn p. t, .Wtariza sję nie m yli-’. Rzecz tę na­
zywa, Boy-Ż.obniski ..kara.waniarskim ■ skeczem, 
mające ni sporo dowcipu w- nam yśle . Akcja bo­
n i en i zaeżm a się od .jadącego karaw anu, który 
113. chwilę przystaje przed karczm ą,

Za^użo brudu w filmach narodowych!
Ju ż  od. pev.-n®go czasu słusznie podnoszą 

się z lamów dziennikarskich g ło s y  pro testu  prze­
ciw tem u, 'co  się dzieje w  kinem atografii pol­
skiej. P rzyzw yczajam y się powoli do widoki! 
te j rosnącej gałęzi X-f°j Muzy na, naszym 
gruncie, ale u idz im y , że zaszczepia się te j ro ­
ślince za tru ty  jad. Bo cóz za treść m ają  to pol­
skie filmy „narodow i11? W  każdym  musi być 
policją i szumowiny .-pofeozne. Zdrada, gw ałty , 
m orderstw a, zsanaty i cala galerja  zbrodni —■ 
to  nieustająca, ak tualność rodzim ych w ytw orów  
naszej produkcji filmowej.

O statnio biuro filmowe Wir-fil-m" w yprodu­
kowało obraz p. t. ..Sztabskapitan  Guban.jew" 
(podty tu ł . Golgota. Ziemi Chełmskiej"). T reść 
ta k a : T y ran  Moskal zagiął parol n a  piękna, Pol­
kę, B asi", k tó ra  w łaśnie w ychodzi zamąż. W  ae* 
poślubna Moskal aresztuje jej m oża i  jgagnfe 
ją  uwieść. N aturaln ie  w- kry tycznym  m om -n- 
cio zjaw ia się ordy-nans i nożem zabija ło tra . 
P y tam y  się, co mają. te  brudy w spólnego z gol­
g o tą  Ziemi Chełm skiej? I dlaczego nadużyw a 
się m ęczeństw a Chełmszczyzny do przem ycenia 
te j erotyczno-m orderezej piły? Kierly nareszcie 
zobaczym y n a  ekran ie Polsko jasna, p racującą, 
prom ienną, budująca, a nie ckliw o-pouurą i k ry ­
m inalną?

NAJRZADSZY n a  ŚM IEC IE SI GWN1K-
y f  bibłjotece miejskiej w stolicy Finlandii. 

Helsingforsic, odkry to  przed parom a dniami 
niezwykle cenny druk polski j z XYT. 'wieku. 
Je s t nim jedyny n a  świecie egzemplarz słowni­
k a  łacińskc-litew sko-polskiego ...D icticnarium  
trinm linguarum 1’, wydanego w W ilnie w 1640 
roku (R. C.).
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W ltlk l m p i ł t r f  p ro g ram . Film dtw i^kow o-m ów leny.

Do najstarszego składu fortepianów  firmy

W f s d y s & a w
r r r K ł w ,  R y Ł trs h  3 4 ,

nades-zły now e tran sp o rty  'o rteo ianów  
. piż.nin firm k rajow ych  zagranicznych 
k ło re  m ożna nabyć po  cenach bardzo 
p—ygtępnych i na dogodne upłaty. r  irm a 
l oleca P. T. Publiczności oglądanie w y­
staw o w y ch  sal bez przym usu kupna.

TRUCICIEL
M lła łć  — N I«naw łi<  — P o ia d o n ta  trzy namiętności ludzkie powodujące tragedję trzech ausi 

W roli tytułowej najgenialniejszy tragig świata
C O M R A ^  j t l f i T

w ssym  jedynym filmie dźwiękówo-mówionym orez MARY PHIŁBIN

Ponadto  w  p rogram ie  arcyw esoła kom edja  M i ł « « n  t
W prtównycb rolach; lii ry Pr$vost — Harriscn hord • l y l l l u i  U W W n.u|Jl Cwl

Początok seansów codziennie o godz. 5, 7 i t)io wieczór, w niedzielę i święta o godz. ? popnł.
h n i  ■ i  ■ Canjr miejsc normalne. i  ■ ■ b ■ <

K arol nie chce opuścić 6w°j ojczyzny. Kilka, 
odpowiednich na, żonę księcia K arola kandyda 
tek  jest r:ówniicż icśrócl księżniczek z  linji or­
leańskiej, ale i tu  p o w ita ją  trudno jc i, ponie­
waż tak ie  m ałżeństw o m ogłoby być w yzyska­
no przez ro ja lr tó w  francuskich, to  zaś m ogło­
by w płynąć n a  ochłodzenie stosunków  francu- 
sko-belgijskich. Z gorącem  przyjęciom sp o tk a­
łaby sio n iew ątpliw ie propozycja m ałżeńska 
księcia K aro la  n a  dworze hiszpańskim , sy tu a ­
cja  jednak  kró la Alfonsa nia je s t w chwili 
obecnej zbyt zachęcająca cło gyowinowacam a 
sje z domem hiszpańskim . W  tych  w arunkach 
przewidywać należy, żo książę K arol, o ile, 
ozywiście, uprzykszyl już sobie stan kaw aler­
ski, s ta ra ć  się będzie o księżniczkę w łoską Ma 
rję, k tó ra  obecnie ma zaledwie ló  lat. i je s t dla 
księcia K arola, przez m ałżeństw o swego Krata 
z .jego siostrą, szw agierką. W  tym  ostatn im  
jednak  w ypadku m usiałby książę poczekać je­
szcze paroj la t, aż szw agierka podrośnie.

Schmeling z w y c ię ż  Sharkeya.
Mecz bokserski między SharkeyAiu > 

Schmelingiem w N. Jo rku  zakończył się zw y­
cięstwem Sclimelmga w czwartej rundzie. Oczo 
kiw any z rielkicm  napięciem mecz o m istrzo­
stwo św iata między ifharkęyVm  a  Schmolin- 
giem. przcjiiost niezw ykły w ynik ,1 W  czw attej 
rundzie B harkcy zada! nisprawifllęwe uderze­
nie S ahasJingow i co Spowodow ało natychm iast o 
w-e zdyskwalfikow anie Sharkoy‘a. Schtn.elmg 
został ogłoszony zwycięzcą. W yw ołało to wjel‘ 
ką  wrząwę, kiedy jednak  sędzia ogłosił szcze­
gółow y rezulyit^.tUuii ui-pokoił sję w k ró tk im  
czasie i pow itaj Schmelinga, jąko  zwycięzcę,

W ARSZAW A, K R a KÓW i LÓDŻ w a l c z ą  
NA DWÓCH FRONTACH.

K orzystając z term inu wolnego od rozgry­
wek ligowych, 'w' nadchodząca niedzielę odbę­
dą się 4 meczo miedz,rmiastowę. W arszaw a 
gra w  Lodzi i w Radomiu przeciwko reprezen­
tacjom  tych m iast. K raków  gra na przedmeczu 
sporkam a Polska-—Auc-ti-jn. z Łodzią. Lodź wy 
syla do K rakow a swój drugi garn itu r T pgo sa­
mego dnia. odbędzie się u t  Lwowie tradycy jny  
mecz K raków — Lwów, pomiędzy najstarizom i 
ośrodkam i pi!kar=twa w Polsce.

POLON JA PRZEGRYW A W  W IEDNIU 
Z HAHOAHEM 1:2.

TVo środę odbył się w- W iedniu trzeci umet 
Folonji w arsz,ąwskie.j. Tym  razem Hakoali po­
konał nieznacznie Polonję 2:1 (1:0)'. Drużyna 
polska zdradzała w ielkie zmęczeuie clbrzymie- 
mi upaiam i i grała naogół słabiej, niż z° Slo- 
vanom. f ;

POCZĄTEK MECZU TENNISOW ECO 
POLSKA— W ĘGRY.

■ W  piątek rozpoczął się na kortach Lcgji 
trzydniow y mecz tennisow-y Polska-—'Węgry. 
Mecz rozegrany zostanie svsteroem puharu Da- 
v isa (4 single, 1 double). W  grze pojedyńezej 
w-ystępują ze strony  w-ęgierskiej T akacs i Lei- 
ner. a ze strony polskiej —  Maks Stolarow  
' W armiński. W grze podwójnej spo tykają się 
Takacs, Asohner (W.) z Maksem j Jerzym  Sto- 
larowąmi.

I

& % z e € 3 & j  c a c f M B i r e .

Czy śluana suknia musi być biała?
T radycy jny  kolor b iały ślubnej sukni w tym  

roku. przynajm niej jeśli chodzi o Angl.ię, przc- 
sta l być obow iązujący. W  ubiegłym  miesiącu 
k ilka  panien z najlepszego tow arzystw a angiel­
skiego wzięło śbiib w  sukniach blado-niebie- 
skieh. jmina miała suknie, zieloną, a jedna blado­
różową.

królewicz szuka żnny.
Przed kilkom a dniami młodszy syn  krób.Mv- 

skiej pary  belgijskiej, książę Karol, ukończył 
27-rny rok życia, W  związku z tom prasa bel­
gijska omawia spraw ę w stąpienia księcia K a­
rola, k tó ry  dotychczas jest kaw alerem , w zwią- 
zk : m ałżeńskie, w ym ieniając k ilka ew entual­
nych kandydatek . N ajw iększe szanse posiada 
następczym  tronu holenderskiego, księżniczka 
Ju ljannu . Jednak  malżonel księżniczki m usiał­
by przenieść się na sta łe do H olanJji, a  książę

Gzy książki w Polsce są  drogie9 -,
Słyszy się często narzekanie na drożyznę 

książki w Polsce. Należy stw-ierdzić, że książka 
w Polsce nie jest wcale droga; je s t ona prze­
ważnie tań sza  od książek zagranicznych (wy­
jąwszy francuskie; k tó re  k o rzy sta ją  ze szcze' 
golnie dobrych w arunków ). Taniość- książki 
polskiej w ystępuje tern dobitniej, jeśli weźmie 
się DOd uw agę wysokość nak ładu . Czytelnic­
tw o w  Polsce nie je s t ta k  rozw inięte jak  n a  
Zachodzie. S tąd powieść w Polsce np. drukuje 
się przeciętnie w 3 tys.ącach  egzem plarzy, gdy 
zagranica bije przeciętnie- 10 tysięcy egzem pla­
rzy jednej powieści. Im więcej egzem plarzy 
d rukuje się, tem k siążsa  oczywiście kalkulu je 
się taniej). Pomimo to  w ydaw nictw a po 'sk ie 
nie, są  droższe od cudzoziemskich O drożyźnie 
książki .nożnaby chyba mówić w tem zrozu­
mieniu, że jesi ona zbyt kosztowna w stosun­
ku do szczupłych środków naszej zubożałej in­
teligencji. Głód książki odczuw ają bowiem in­
teligenci, tj. w arstw a dzisiaj nmmal najuboż­
sza. i - ! '

M n n r o K .
Uprzejmość. Dama do pana. k tóry  nieco 

późno zjawia się na przyjęciu, z wielką uprzej­
mością:

—  Ach. jak  się cieszę, że pan nareszcie 
przyszedł. Chociaż zupełn e sobie pana inaczej 
wyobrażałam

—  A czy możifa wiedzieć jak? ; '
—  Myślałam, że pan je s t wysoki, szczuplj, 

przystojny.



I

N r. 154. „GŁOS NARODU" z dnia 15-go czerw ca 1930. Sfcr. &.

Co słuchał
n> M r a & o m i e .

Kraków, dnia 14-go czerwca 1930. ' 
? o b o t a  14: św. Bazylego.
N i e d z i e l a  15: Urocz. Trójcy Przenajśw’. 
N i e d z i e l a  15: wschód słońca o godz, 3.50, za­

chód o godz. 20.10.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono 
jiast. ceny: ilitr m leka niczbieranego 35_^40 gr., 
1 kg. sera krowiego 1— 1.20 zł., m asła zwycz. 
4— 1.20 zł., ja ja  za sztukę 12— 13 gr. Drób: ku- 
r  a4— 8 zł., ,para kurcząt 4— 6 zł., kaczka 4— 
5 zł., gęś 8— 10 zł. R yby: 1 kg. karpia żywego 
7— 7.50 zł., szczupaka (i—8 zł., lina 6—6.50 zł„ 
świnki 6 zł., okonia 3—3.50 zł. Ja rzyny : 1 kg. 
ziemniaków nowych 60— 70 gr., cebuli 20— 25 
gr.. kalafiory za sztukę 0.40—  1 z?., salaia
sz tuka  4 8 gr.. ogórki sztuka 0.50— 1 zł., szpa
ragi 1 kg. 2—2.10 zł. Owoce: czereśnie kraj. 
2.60 3 7.1.. czereśnio zagrań. 3—3.40 zł., tru ­
skaw ki 2.40—2.80 zł., poziomki ogr. 4— 4.50 
poziomki leśne litr 1.60—2 zl.. agrest 1 kg. 
0.90— 1 zl.

POPARZYŁA SIĘ PRZY ROBIENIU PA ­
STY. L ekarz Pogotow ia ratunkow ego w yjeż­
dżał do Toni Kosińskiej (1. 17) służącej, k tó ra  
przez zapalenie sir sporządzanej przez nią, pa­
s ty  do podłogi doznała dotkliwych poparzeń. 
Nieszczęśliwą; przewieziono do szpitala.

ZŁOŚLIWY ŻART. Machnicki Roman, 
przedsiębiorca piaskow y zgłosił w policji, że 
w  nocy i  11 n a  12 hm. rym ian l spraw cy uszż.o 
dzili mu na Wiśle 3 galary  i puścili jo z wodą. 
Szkoda wynosi 350(1 zf. —  Franciszkow i S tel­
machowi, przedsiębiorcy piaskowem u skradzio­
no z W isły obok plaży saperskiej galar, w art. 
£,.500 zł.

KOMUNIKATY.
ZABAWA TANECZNA TWA NIŻSZYCH 

FUNKCJONARJUSZY MIEJSKICH odbędzie *ią 
nr niedzielę 15 b. m. w Desie Wolskim. W oząsw 
zabawę’ przygrywać bodzie orkiestra Towarze- 
etwa. Początek ugodź. 2-gioj po południu. Czysty 
dochód na cole oświatowe Towarzystwa. Ula V v- 
gody publiczności kursować będą auta od godz. 
1.30 po południu z ul. Powiśle (róg Zwierzyniec­
kiej). Przejazd wraz z wstępem na zabawę 1 zł.

TEATR IM- J. SŁOWACK1EOO.
Sobota: „Niezwykły seans" (premiera — no­

wość).
Niedziela pn południu: ..Zemsta" (ceny naj­

niższe).
Niedziela wieczór: ..Grand Hotel" (przedst. p o  

pularnf - -  ceny zniżone).
Poniedziałek: ..Niezwykły seans" (nowość).

TEATK NA WAWELU.
Niedziela 15 o godz. 9-tęj wieczór: „Odprawa 

jmfłów greckich".
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

Sobota 14 czerwca: „Teatro rlei Piccoli" przed­
stawienie dla dzieci i młodzieży o godz. 5.30 po 
południu.

Sobota 14 czerwca: ,.Te3tro dci .1 ccoli" o
godz. 8.15 wieczór.

Niedziela 15 czerwca: „Teatro dci Piccoli" przed 
stawienie dla dzieci i młodzieży o godz. 5.30 po 
południu.

Niedziela 15 czerwca: „Teatro dei Piccoli" 
godz. 8.15 wieczór.

R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW.
WANDA: ..Truciciel" (w roli gł. Conrad Yejdt) 

film dźwiękowy.
SZTUKA; „Siódme przykazanie" (film dźwię. 

kowy).
BAGATELA: „Kobieta na krzyżu" (w roli gl. 

Marcela Albani).
NOWOŚCI: Zamknięte.
CORSO: „Lotnik w płomieniach".
APOLLO: „W szponach djablicw".
WARSZAWA: „Lekka kawaleria".
UCIECHA: ..Szalona dziewczyna" (w roli 

gł. Eleonora Boardrean) film dźwiękowy.

Przemówienie ks. sen. Kasprzyka
. w czasie dyskusji budowlanej Rady m.

N a porządku dziennym czw artkow ego po -[dom ach  mimo wszystko będą musiały bve od­
siedzenia R ady  m iasta  znalazła się spraw a ru ­
chu budowlanego w  mieście; referow ał radca.
Gros. Omówił on liczne niedom agania ustaw y 
budowlanej, stw ierdził katastro fa lne  położenie 
m iast i w skazał na środki popraw y ciężkiej 
sytuacji.

Znamienne przemówienie wygłosił ks. sen.
Kasprzyk.

Mówca czyni w sposób żartobliw y porów­
nanie, iż w racam y w  czasy z przed k ró la  Ło­
kie tka, k iedyto  w rękach  mieszczan z W rocła­
wia, Bytomia, Opola, Głogowa znalazło się cało 
ówczesne m iasto K raków  —• dziś bowiem rów­
nież Śląsk jakby  w ykupuje m iasto. Świadczą 
o tom na każdem  posiedzeniu rady  przedk łada­
no wnioski prezydjum  o pożyczki to  z kasy  
z Królewskiej H uty , z K atow ic, Świętochłowic.
Powoli K raków  znajdzie się w posiadaniu 
Śląska.

Ruch budowlany’ w K rakow ie je st bardzo 
żywy, ale poza miastem , w gminach podm iej­
skich. K to przeszedł gm iny podmiejskie, poza 
Krowodrzą, Łobzowem ku  Rronowicom, ku 
Woli Duchaekiej, Czyżynom, ku Prokocimowi, 
tan widział: cale nowe kolonjo denuków. Budują 
z największem  poświęceniem, ofiarą zdrowia 
własnego i rodziny —  robotnicy. P atrząc n a  ten 
wysiłek trzebiłby powiedzieć: „należy zdjąć
czapkę przed dzielnym robotnikiem , k tó ry  bu­
duje w łasne osiedle". W  mieście i w dzielni­
cach, gdzie m ag istra t rozporządza, gruntam i, 
niema żywszego ruchu budowlanego, gdyż sto­
suje się w ielkie utrudnienia inicjatyw ie pry­
watnej. Przeszkodą, jest również brak taniej 
komunikacji. Jest. wprawdzie komunikacja, a u ­
tobusowa,, ale środek to za drogi d la  biednej 
ludności. D otąd nie znamy planu, jaki posiada 
miasto w  sprawie usunięcia i rozebraniu fortów 
z czasów austriackich , k tó re  dzisiaj znalazły 
się n iejako w centrum  m iasta. W art oby rów ­
nież porozumieć sio z gminami podmiejekiemi
w spraw ie planowej rozbudowy, przyjdzie bo­
niom  czas, że m iasto wchlonio gm iny podmiej­
skie, a. wówczas dopiero okażą się szkody nic- 
płanowego rozbudow ania osiedli podmiejskich.

Mówca tw ierdzi, iż m ieszkań w now ych do­
mach jest, niemal w ystarczająca liczba w mie­
ście, ale są, za drogie i tern samem niedostęp­
ne dla rodzin pracowników i urzędników, 
przyjdzie jednak czas, żo czynsze w nowych

Tiiżone. U staw y lokatorsk iej zasadniczo jesz­
cze nie d a  sio zmienić, ale należałoby ją  do­
stosować do dzisiejszych w arunków , a przede- 
wszystkicm  większo mieszkania, opodatkować.

J a k  wo w szystkiem , tak  również w spraw ie 
budow y m ieszkań za dużo się rozprawia, pisze, 
drukuje artykułów  i broszur, rzuca się nowe 
projekty, n ad  którem i zaraz przechodzi się do 
porządku dziennego. B. min. Moraczcwski na 
Zjeździo m iast w Foznaniu w 1327 roku zapo­
wiedział, iż przyjdzio „norm alizacja" w rozbu­
dowie i w szystko g ładko  pójdzie. Ten sam pan 
niedługo potem zapowiedział, iż lokatorzy  za­
płacą, budowę, now ych m ieszkań. Rzucał zapo­
wiedzi prezes B anku G ospodarstw a K rajow ego 
gen. Górecki, ale, jak  dotąd, wszystkie pro­
jek ty , i daw niejsze i nowe, jak  p. K laniera, 
nie prowadzą, do rezultatów , inicjatyw ie pryw at­
nej staw ia sic zaporę, a zdrowy rozsądek *nie 
może dojść do głosu.

Mówca przytacza, zarządzenie rządu belgij­
skiego n a  rzecz rodzin robotniczych i pracow ­
ników um ysłowych. Zarządzenie to zobowiązu­
ję przedsiębiOTSCów, budujących now e domy 
i stow arzyszenia budowalne, by jedną trzecią 
przestrzeni w  nowych dom ach była rezerw ow a­
na n a  tanie m ieszkania d la  rodzin o liczniejszym 
potom stwie. M ieszkania tak ie  mają. być odda­
w ane rodzinom pracowniczym po połowie ceny.

Mówca stw ierdza, iż minio trudności, m ia­
sto  w spraw ie dostarczenia m ieszkań robi, co 
może, ale to  w szystko nio w ystarcza. Domy 
czynszowe, budowane n a  Grzegórzkach, będą 
stanow iły  pewno odciążenie d la  głodu mieszka- 
niowego. N ależałoby wreszcie pom yśleć. o bu­
dowie koniecznych szkól powszechnych, Ks. 
radca K asprzyk prhepom inu swój projekt, by 
K om unalna K asa Oszczędności m. K rakow a 
podjęła inicjatywę, budowy paru szkół. Gmach 
Muzeum Narodowego, zdaje się, nio doczeka się 
rychło realizacji i słusznie, podnosi to mówca, 
bowiem u traciliby  pp. radcowie i obyw atele 
la k  dobrą, okazję przeprow adzania corocznie 
dyskusji na tem at potrzeby gm achu Muzeum 
Narodowego w  K rakow ie.

D yskusja nie została jednak  wyczerpana. 
Na w niosek r. m_ Pachońskicgo uchwalono dy ­
skusję przerw ać i odroczyć. Zarówno dysk nr ja  
tea tra lna , jak  i resz ta  porządku dziennego o l-  
paa la  do następnego posiedzenia

Wycieczka Polonji amerykańskiej w Krakowie.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
daje teatr prcmjerę sztuki amerykańskiej, pełnej 
sensacyjnego napięcia p. t. ..Niezwykły seans". 
Jej autor Bayarćl Yeiller. znany ze swego świato­
wego sukcesu ..Procesu Mary Dugan", daje tu in­
ną odmianę podobnego motywu, który polega na 
poszukiwaniu przez cały przebieg sztuki sprawcy 
dwóch sensacyjnych czynów kryminalnych. Obsa­
dę sztuki, wyreżyserowanej przez p. Nowakow­
skiego, tworzą, pp.: Bednarska, Klońska, Kostec­
ka, Żmijewska. Burnatowicz. Chmielewski, Dą­
browski, Hierowski, Pawłowski, Szymański i ;n. 
„Niezwykły seans" powtórzony bedzie dopiero 
w poniedziałek, gdyż obsada koliduje z obsada 
..Odprawy posłów", granej jutro na Wawelu.

JUTRO 3-CIE POWTÓRZENIE „ODPRAWY 
POSŁÓW" NA WAWELU. W niedzielę 15 b. m. 
o godz. (Mej wieczorem odbędzie się na dziedziń­
cu wawelskim 3-cio powtórzenie Jana Kochanow­
skiego „Odprawy posłów greckich", w obsadzie 
niezmienionej, po cenach zniżonych. I na to po­
dobnie jak na poprzednie widowiska zapowiada 
się tłumny udział widzów, wśród których znaj 
dzie Fie kilka zbiorowych wycieczek z poza Kra­
kowa. Bilety w kasie teatru im. J. Słowackiego.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w niedzielę 

15 b. m. podczas sumy o godz. 10 rano. chór 
męski pod kierownictwem Pyr. Wallek-Walew-
skiego odśpiewa szereg utworów religijnych. — 
pnde-ns nabożeństwa zbiórka na dalszą restaura­
cje kościoła.

PIEŚNI PODCZAS PROCESJI NA BOŻE CIA­
ŁO. 7, Bazyliki katedralnej proszą wiernych, aby 
w czasie katedralnej procesji Bożego Ciała trzy­
mali się następującego porządku w śpiewaniu tra- ‘ 
dycyjnneh pieśni: 1. Twoja cześć, chwała; 2. U 
drzwi Twoich; 3. Boże, w dobroci; 4. Do ciebie. 
Panie; 5. Chwalmy niewysłowiony; 6, Kto się 
w opieko- Nieprzestrzeganie tego porządku powo­
łu je  zamieszanie.

\ \>  czw artek o godz. 10 wieczór przybyła 
do K rakow a w ycieczka Zjednoczenia rzym sko­
katolickiego Polaków z  Am eryki w składzie 
kilkunastu  osób. pod przewodnictwom Ks. Bi­
skupa Plagensa. N a dworcu zgromadzili się na 
powitanie drogich nain rodaków: Dr. G ertlcr i 
D. Medwccki z ram ienia Zarządu m iasta  i m a­
gistra tu . sekretarz Księcia M etropolity Ks. Lu­
bowiecki, prowincjał 0 0 .  Kapucynów O. Cze­
sław’ Szuber z gwardianem  O. Tadeuszem Krau­
sem, red. „Dzwonu Niedzielnego" Ks. Długosz, 
O. Madura Dominikanin, prezes Okręgowej Ligi 
K atolickiej inż. Mianowski z wiceprezesem Mo 
lickim, radca Niesiołowski z  ram ienia Tw a 
opieki nad  rodakam i na obczyźnie 5 t. d. N adto 
w ystąpiły delegacje Związku Stowarzyszeń 
Polskiej Młodzieży Żeńskiej z Ks. sekr. Zdeb­
skim i p. dyr. Orłowską, z e  sztandaram i, dele­
gacje Związku pomocnic handl. z ul. P otoc­
kiego ze sztandarem , sekretarz generalny 
Związku Stowarzyszeń Polskiej Młodzieży Mę­
skiej Ks. Pankiewicz oraz pułk. Augustyn z  r a ­
mienia Polsk. Związku T uryst. W raz z wy­
cieczką przybył z W arszaw y radca inż. Adel 
mait.

Uczestnicy wycieczki zostali wprowadzeni 
przez Kom itet przyjęcia do sali recepcyjnej na

Na czele wycieczki stoi Ks. Biskup Plagens.

dworcu. Ks. Biskup Plagens wchodząc na cze- 
Jo wycieczki pow itał oczekujących ją kom iteto­
wych słowami: „Niech będzie pochwalony” .
W  imieniu Zarządu m iasta powitał drogich 
nam  gości Dr. G crtler poezem przemawiali pp. 
Mianowski i Niesiólowski.

Ks. Biskup P łagens podziękował w  imieniu 
wycieczki wr gorących słowach za powitanie, 
w yrażając radość, że uczestnicy wycieczki 
stanęli szczęśliwie na ziemi polskiej, zroszonej 
obficie krwią, naszych przodków a obecnie po­
wołanej przez Stwórcę do nowego życia. Po- 
lonja amerykańska chce u źródła wielkich pa­
miątek narodowych pokrzepić skołatany, stru­
dzony i stęskniony umysł polski na dalekiej 
obczyźnie, z  nowemi siłami wrócić do swych do 
mów i krzepić serca drugich. -Słowami „niech 
łaska Boża spływa na was i całą Ojczyznę" 
zakończył Ks. Biskup serdeczne przemówienie.

Następnie uczestnicy wycieczki udali się do 
przygotowanych kw ater w  hotelach a Ks. Bi­
skup Plagens znalazł gościnę w klasztorze 0 0 .  
Kapucynów.

W  ciągu dnia wczorajszego wycieczka wy­
słuchała Mszy św. w kościele Marjackim, po- 
czem zwiedziła zabytki miasta.

tajem nicy Zesłania Ducha św. ..Duch Święty 
napełnił okres, ziemi" —  śpiew a Kościół, a 
wszystko zda się brać w siebie żar i płomień 
Ducha, k tó ry  zstąpił i napełnił łaską w szyst­
ko, — dziś również dobiega kresu czas w ielka­
nocny i kończy się Alleluja wielkanocne.

Minister oświaty w biurze 
państwowej Rady ochrony przyrody.

W e czw artek wieczorem odwiedził m inister 
Czerwiński w  tow arzystw ie naczelnika w ydzia­
łu nauki p. F. Dzika biuro swego delega ta  do 
spraw  ochrony przyrody prof. dr. W ładysława 
Szafera. Po zwiedzeniu biura, jego zbiorów 
i archiwum map. oraz planów rezerw atów , mi­
nister omówił z prof. Szaferem najważniejsze 
spraw y bieżące, wśród których wyróżnił spra­
wę ustawy o ochronie przyrody oraz akcji 
w kierunku wprowadzenia tej idei do naucza­
nia szkolnego. N astępnie udał się do Ogrodu 
botanicznego U. J.. gdzie oglądał plan jego 
rozszerzenia i przyrzekł dla przeprow adzenia 
te j sprawy sw oje poparcie. v

Tajemnicze zajście.
Pogotowie ratunkow e opatrzyło  Jana Susu- 

ła, k tó ry  doznał poszarpania palców u obu rąk. 
Susuł podał, że napo tkał nad rzeką W ilgą k il­
ku osobników, k tó rzy  leżeli obok jakiegoś 
przedmiotu. Osobnicy ci kazali mu podnieść 
ten przedm iot-z ziemi naśm iew ając się, że go 
nie uniesie. ,W chwili kiedy on pochwycił w rę 
kę pakunek, nastąpił wybuch, przyezem doznał 
poszarpania palców.

W edług przeprowadzonych dochodzeń 
oświadczenie Susuła nie w ydaje się polegać 
na prawdzie, albowiem na miejscu rzekomego 
wybuchu nie znaleziono żadnych śladów, któ- 
reby w skazyw ały na wybuch, a nadto zajęci 
wówczas w w arsztacie ‘ szewskim pracownicy 
w odległości około 15 kroków  od tego m iejsca 
żadnej detonacji nie słyszeli i o wypadku nic 
nie wiedzieli. Pogotow ie ratunkow e zostało  
zawezwane dopiero przez portjera garbarni 
w Liulwinowie, gdzie Susuł przybył. Dalsze do­
chodzenia celem w yśw ietlenia tajem niczego zaj 
ścia w’ toku.

Zamach samobójczy inspektora straży 
granicznej.

W czoraj rzucił się w zamiarze samobójczym  
z okna II p. przy Al. Mickiewicza na chodnik 
K arski Kazimierz (1- 36). inspektor straży gran. 
stacjonow any we W ronkach w poznańskiem, 
zam. chwilowo u swej siostry w Krakowie przy 
Al. Mickiewicza 13. —  Zaw ezw any lekarz Po­
gotow ia R atunkow ego przewiózł desperata 
te stanie niebudzącym  obaw na oddział chirur­
giczny szpitala św. Łazarza. Powód usiłową- 
nego sam obójstwa nieznany.

-------- o--------

ODPOWIEDZI R ED A K CJI.
A. Z. Rawa Ruska. N iestety, koresponden­

cja, o którą Panu idzie, zaginęła. Jeśli była  
ważna, prosimy o ponowne nadesłanie.

J . R. Płońsk. Część korespondencji nmi** 
śeimy. Na życzenie resztę  odeślemy.

Uroczystości ku czci poległych Rokitnianczyków.
W czoraj odbyły się w K rakow ie uroczy­

stości iw 15 rocznicę pam iętnej szarży ułanów 
pod Rokitna. Przed godz. 10 runo ustaw iły się 
w R ynku .przed kościołem Marjackim oddziały 
wojskowe z orkiestrą, oraz delegaci Sokala i 
Strzelca. Na chodniku przy wejśeu do świątyni 
zgromadzili się: korpus oficerski, delegacje 2
pułku szwoleżerów ze S tarogardu i 2 pułku 
ułanów Legjonów  Polskich oraz liczne dele­
gacje. Po odebraniu raportu  przo-z dowódcę 
korpusu gen. W róblewskiego, uczestnicy uro­
czystości udali się do kościoła, gdzie o godz, 
10-tcj w yszedł z uroczystą Mszą św. Ks. Inf. 
Kulinowśki w asyście licznego duchowieństwa. 
Kolo katafa lku  rzęsiście oświetlonego i przyr 
ozdobionego lancami ulańskiemi pełnili w artę 
honorową podoficerowie pułków krakowskich, 
delegacje 2 p. szwoleżerów i ułanów. Sokoła 
i t. d. W  istallach’ zasiedli: wojewoda Kwa­
śniewski. członkowie Prezydjum  m iasta, gon. 
W róblewski, szef sztabu Śmidziński, dowódca

Belina Prażmowski. i t. d. IV czasie nabożeń­
stwa orkiestra 20 pp. odegrała pieśni żałobne. 
Podniosłe kazanie wygłosił O. Rostworowski 
3'. J . sław iąc waleczność oręża polskiego. To  
Mszy św. duchowieństwo odprawiło egzekwie 
poezem odśpiewano Sa,łve Regina.

Rozwinął się olbrzymi pochód, k tóry  ruszył 
ulicami Florjańskn. Basztową- i Lubicz r.a 
cm entarz , rakowicki, gdzie na mogile Roki- 
Iniańczyków złożyły wieńce delegacje: P rezy­
djum m iasta, dowódcy korpusu, II. pułku szwo­
leżerów. od K oła b. oficerów’ tego pułku, 8 
pułku ułanów. Sokola. Strzelca i t. d. W ojsko 
sprezentowało broń. poezem rozległy sic dźwię­
ki k an ta ty  żałobnej Zabielskiego.

Sobota przed Trójcą Śwista.
Tydzień Zielonych Świąt kończy sir z dniem 

dzisiejszym, W Kościele katolickim  tydzień ten 
stanow i oktaw ę, k tó ra  cała je s t poświęcona

C A T E N A  D U L C E .
Po nauczycielach, harcerze, po harcerzach, pisarze 

gminni... Kto dalej?
Idzie o nagrody za 100.000 zl.

Zrzeszenia nauczycielstwa szkół powszechnych, 
mianowicie „Związek Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych" i „Stowarzyszenie Chrze- 
śeijańsko-Narodowe Nauczycielstwa Szkół Pow­
szechnych" — organizacje, liczące 57.000 osób — 
od dłuższego już czasu prowadzą wydatną akcję, 
mającą na cnin ugruntowanie zasad patrjotyzrau 
gospodarczego. >

_ Państwo Niepodległe wymaga czynnego pa- 
trjotYzmu najszerszych mas. Dlatego zjazdy dele­
gatów zrzeszeń nauczycielskich, uchwalając rezo­
lucje, wzywające Zarządy Główne do rozwinięci* 
przez nauczycielstwo akcji, zmierzającej do sze­
rzenia świadomości gospodarczej w społeczeń­
stwie. idą. po linji nakazu chwili.

Obecnie jesteśmy świadkami ^pierwszego kon­
kretnego kroku na dużą skalę, zrobionego na tej 
drodze pi zez oba. zrzeszenia. Dzięki mianowicie 
pompcy Rady Naczelnej Polskiego Przemysłu Ou- 
krowniczego. zrzeszenia te ogłosiły wśród nauczy­
cielstwa konkurs na pogadanki o cukrze wśród 
dziatwy, wśród włościan i wśród robotników’. Su­
ma nagród, w. wnosząca 22.000 zł., wysokość ich 
(1-sza nagroda 3.000 zł.. 2-ga nagroda — 1.000 zł.), 
oraz skład jury, do którego weszło kilkanaście 
najpoważniejszy cli pedagogicznych, parlamentar­
nych i publicystycznych nazwisk, wszystko to za 
pewnia akcji należyty poziom.

Objckt propagandy, jaki wybrało na pierwszy 
ogień nauczycielstwo, jest wybrany trafnie: — cu­
kier — jest najbardziej, naicałkowdciej polskim 
przemysłem. •Wpływ z akcyzy stanowi poważną 
pozycję- w bmlżccig^ a burak cukrowy jest funda­
mentem rolnictwa.

Będzie rzeczą bardzo ciekawą zaobserwować -— 
jak też głęboko sięgnie akcja nauczycielstwa,
'  Tymczasem zaś dała ona już efekt niewątpliwy 
w’ postaci przykładu, który pociągnął inne stowa­
rzyszenia. Mianowicie Naczelnictwo Harcerski-’., 
Związek Związków Sportowych 1 Związek Praco, 
wników Administracji Gminnej, ogłosiły wśród 
jwych członków konkursy, z. wysokiemi nagroda­
mi. związanemi % pracą nad podniesieniem kon- 
sr.meji tnikni.

Y hant seęuentes... zaczynamy chodzić po 
ziemi. M. W.

i
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Podwyżka cen soli przez monopol.
Biuro m onopolu solnego podaje następujące 

ceny soli w, sprzedaży hurtow ej i detalicznej 
za 100 kg.:

Sól biała jadalna w sprzedaży d la  hurtow ni­
ków  29.22% zł; w detalu : sól biała w opako­
w aniu workowem w arzonka z salin: Wieliczki, 
Inowrocław ia, Ciechocinka, Bolechowa, Doli­
ny, D rohobycza, Kosowa, L acka, Łanczyna, 
K ałusza , S tebnika i só l kam ienna mielona 
z saliny W apno 35 zł., sól szara kam ienna mie­
lona z salin W ieliczki i Bochni —  25 zł,, sól 
biała, bez opakow ania kam ienna z saliny W ap­
n o  33 zł., só l szara  bez opakow ania kam ienna 
w  k rachach  z salin  W ieliczki i Bochni 23 zł.

E ab a ty  dla odsprzedawców zostały usta ło  
ne jak  następuje: d la  w olnych składów 2% 
ceny sprzedażnej soli za sprzedaż hurtowniom , 
4% za sprzedaż detaliczną drobnym  odbior­
com, 1% od przesyłek soli, dostarczonej hur­
townikom  n a  zamówienie w olnego składu bez­
pośrednio z salin. R abaty  dla hurtow ni w miej­
scowościach, w których czynne są. składy soli, 
wynoszą. 3% , dla. hurtow ni odległych do 5 km. 
od najbliższej stacji kolejowej 4 % % .  odle­
głych od 5 do 10 km. 6 % % ,  odległych ponad 
10 do 15 km. 7 % % ,  ponad 15 do 20 kra. S% , 
ponad 20 km. 9% , dla drobnych sprzedawców 
10%.

Nowy ten cennik, ustalony przez Monopol 
solny, podw yższa dotychczasow e ceny o 6—  
8 %. W  drobnej sprzedaży, na kilogram y, pod­
wyżka. ta  będzie wprawdzie nieznaczna w y­
niesie bowiem zaledwie 3—4 gro9ze na kg., 
niemniej jednak  na uw agę zasługuje ogólna 
tendencja monopoli państwowych do podwyż­
szania cen swych produktów.

Drzewo sowieckie podcina b)t 
naszego przemysłu drzewnego.

Drzewnictwo ,polskie przeżywa już od dłuż­
szego czasu ciężki kryzys* k tó ry  coraz bardziej 
sie zaostrza i  przechodzi w stan  niemal k a ta ­
strofalny. Dumping sow iecki n a  rynkach zagra 
nicznych spowodował n iety lko zupełnie nie­
zw ykłą deru tę  cen. ale wprowadził stan cha­
osu, w którym  -wszelka orjentacja s ta je  się. 
zgoła niemożliwą. O ile bowiem dumping, s to ­
sowany przy różnych artykułach  , przez inne 
państwa, opiera się mimo w szystko n a  kalku­
lacji. o tyle dumping sowiecki w yłączony z za­
kresu łogiki kupieckiej, obowiązującej w pań­
stw ach o ustro ju  kapitalistycznym , jest czyn­
nikiem nieobliczalnym, k tórego  posunięcia na 
kształtow anie się sy tuacji m ogą mieć wpływ 
nie do przewidzenia. Dumping ten spowodował 
prawie zupełną stratę rynku angielskiego dla 
drzew a polskiego, a rynek niem iecki, stanow ią­
cy  głów ny teren zbytu drzewa .polskiego, przez 
dum ping ten mniej dotknięty, znacznie się zwę 
ził w związku z ciężką sytuacją, jaką k raj ten 
przeżywa. Aczkolwiek w danej chwili ilościo­
wo eksport drzewa nie zmniejszył się w po­
równaniu z rokiem ubiegłym, to  jednak  stw ier­
dzić należy, że eksportowane są jedynie ga­
tunki szlachetniejsze, m aterjał zaś budowlany, j 
stanow iący gros produkcji, pozostaje całkowi­
cie w  kraju bez ruchu. S ytuację pogarsza jesz­
cze ta okoliczność, że na Tynku krajowym  za­
równo w obec nikłego ruchu budowlanego, jak 
i trudnej sytuacji finansowej odbiorców nastą-

G aze ta  W a rsz a w sk a 44 p u b lik u ję  rew e la ­
cy jne szczeg ó ły  zm ian  p e rso n a ln y ch , ja k ie  
p rzep ro w ad z ił p. G óreck i po  o b jęc iu  p reze­
su ry  B a n k u  G o sp o d ars tw a  K ra jo w eg o . F rze- 
dew szystk iem  w iec  n acze ln e  s ta n o w isk a  d y ­
rek to ró w  i w ic e d y re k to ró w  ob sad ził ..spe­
c ja lis ta m i41 z obozu raso w y ch  p iłsudczyków . 
T u  n a le ż ą  pp .: K o n d e rsk i (K ohn), W inkow ­
sk i (M enkes), Barisęih, G o łdw aaser. W as se­
r a  b, G oldm am n, K u g e l i i. D w aj z nich ty lk o  
p rac o w a li p rzed  tem  sv b ankow ośc i, reszta, 
p rz y sz ła  z w o jsk a . F ach o w o ść  p rz y  roz­
dz ia le  czy n n o śc i tr a k to w a n a  była. . . ‘w órczo44. 
P rz y k ła d e m  te g o  je s t  fa k t, że jeden z  naj­
trudniejszych referatów , a  m ianow icie  refe­
rat d ługoterm inow ych pożyczek  kom unal­
nych , objął p. M inkowśki, em ery to w an y  pu ł­
k o w n ik  z W ychow ania F izyczn ego  {!). P rz y ­
c z y n a  te j n o m in acji -wyjaśnia, s ię  w obec fak ­
tu . że p M inkow śki jest. generalnym  se k r e ­
tarzem Strzelca, kom endantem  okręgu strze­
leck iego  w’ Lublinie, prezesem  Federacji pra­
cow n ik ów  u m ysłow ych  i m ężem  zaufania  
min. P rystcra  w  -spraw ach u s ta w o d aw stw a  
-społecznego. D o k o m p e ten c ji te g o  p a n a  n a ­
le ż y  d e c y z ja  o in w es ty c jach  sam o rząd o w y ch  
w  P olsce .

* T ak im  sp ec ja lis to m  podw yższono  oczy­
w iście z  luiej-sca pofoo-ry. G dy p rzed  m ajem  
d y re k to rz y  B an k u  p o b ie ra li po 1500— 1S00 
zł. m iesięczn ie i po  3— 4000 zł. rocznych  
ta n tje m . to  d yrek torzy  p. G óreckiego otrzy­
mują po 3 .200 zł. m iesięcznie i ponad 10.000  
z ło tych  tantjem .

W  obsadzie  śred n ich , je d n a k  rów nież do ­
b rze p ła tn y c h  p o sad  f ig u ru ją  innego  ro d z a ­
ju  .,fac h o w c y 44, a  m ianow icie  . . .  fam iijanci. 
N a leżą  d o  ni-ch: k a p i ta n  C zern iaw sk i (szw a­
g ie r p. Ś w ita łsk ieg o b  p. C zerw ińsk i (kuzyn  
p. G óreck iego ), p . N o w ak  (-szwagier p. Ma- 
oiiszewskiego), -p. Z ajączk o w sk i (k u zy n  p

dzili w  tym  cch i aż  zag ran ic ę , p rzyczem  
k oszt k ilk u tygod n iow ego  pobytu jednego  
z nich w yniósł 12 ty s ięc y  z łotych  (!). In n y  
z, ty ch  ..rad o sn y ch  tw ó rcó w 44 w y n a la z ł —  
n ow e a rk u sze  d la  pożyczek  d łu g o te rm in o ­
w ych  , n a  co o trzy m ał —  nie licząc  k o sz tó w  
pap ieru  i d ru k u  —  13.009 zł.

b a  niższe stanow iska, w p ły n ę ła  sze ro k a  
fu la różnych now ych ludzi, p rzew ażn ie  
strze lców . R e z u lta t nie d a ł na sieb ie  d ługo  
czekać.

G dy  B ank  K ra jo w y , z k tó re g o  p o w sta ł 
B a n k  G-osp. K ra j. w c iągu  40 la t  is tn ien ia  
I? re zszedł je d n ą  ty lk o  afe rę  z d e fra u d a c ją , 
to  za rząd ó w  p, G óreck iego  m am y  już sporą 
lita n ję  pospo litych  z ło d zie js tw . a  m ianow i­
cie: P iłek  (00.000 zł). R einiseli f i l  .000 zT), 
K am ińsk i (60.000 zł), K o rzu tsk i (strzelec) 
o k ra d ł ko lego  b an kow ego , za co złodziej 
zo s ta ł w y d a la n y , a p o szk o d o w an y  poszedł 
p rzed w cześn ie  n a  e m e ry tu rę  (w id a ć ,' żc 
w  B an k u  rządzą —  R aloraony); Ż elazny  (le­
g io n is ta )  sz an ta żo w ał i n a c ią g a ł innych  
u rzęd n ik ó w ; M oraw ski w K ato w icach  zde* 
frau rlow ał p ien iądze, p ochodzące  % a d m in i­
s trac ji d om ów  B. G. K.. a sk u te k  b y ł ta k i, 
że k a to w ick i oddzia ł B anku  d o s ta ł z cen ­
tra li . . .  n a g a n ę  za. w yw leczen ie  te j sp raw y .

■Są to  f a k t y  t a k  sk a n d a liczn e , że w p ro s t 
w ierzyć się nie chce, iż m o g ą m ieć m iejsce 
w  w ielk ie j in s ty tu c ji fin an so w ej. W y d a je  się 
p o p ro s tu , że idzie tu  o ja k iś  p ry w a tn y  fol- 
wa-rezek. na k tó ry m  g o sp o d a ru je  g ru p a  lu- 
d-zi zw iązan y ch  p rzy n a leż n o śc ią  do te j sam ej 
kot-erji p o lity czn ej, k o n ek s jam i fa-miiijnemi 
i w y n a g ra d z a n y c h  posadam i za. w y słu g iw a­
n ie się sanac ji. Jeże li p rzy n a leżn o ść  do 
■Strzelca, lub  p o k rew ień stw o  z san acy jn y m  
d y g n ita rzem  zasto p u je  fachow e k w alifik ac jo

Pszenica lekko zwyżkuje,
Na g ie łd z ie  zb o żo w e j  w  K r a k o w i e  n o t o w a n o  

w czo ra j :  p s z e n i c a  d w o r s k a  c z e r w o n a  42.50—
43.50, p s z e n i c a  b i a ł a  s t a n d a r d o w a  42— 42.50, p s z e ­
n ic a  t a r g o w a  s t a n d a r d o w a  41.50— 42, ż y t o  d w o r s k m
16.50— 17.50, ż y to  t a r g o w e  16— 16.50, o w ies  d w o r ­
ski  18— 18.50, o w ies  t a r g o w y  17.50— 18, ję c z m ie ń  
n a  k r u p y  17— 17.50, m ą k a  p s z e n n a  4 5 %  72— 75. 
m ą k a  ż y t n i a  t y p o w a  k r a k o w s k a  31.50— 32, m ą k a  
ż y tn i a  t y p o w a  p o z n a ń s k a  31.50— 32 zł.

Tendenc ja ,  d l a  p s z e n ic y  i m ą k i  p s z e n n e j  z w y ż ­
k o w a .

GIEŁDA ZBOŻOWA WE LWOWIE.
W e d ł u g  n o to w a ń  g i e ł d y  z b o żo w e j  w e  L w o w ie ,  

p ł a c o n o  ria t a m t e j s z y m  r y n k u  za  p sz e n ic ę  d w o r ­
ską, 39.75— 40.75. za. t. zw. p sz e n ic e  z b io ro w ą
37.50—38.50, ż y to  m a ło p o ls k ie  17.75— 18.25, jęez-  
m ień  m a ło p o ls k i  p r z e m ia ło w y  16.25— 16.75, owier, 
m a ło p o lsk i  16— 16.50. m ą k a  p sz e n n a  6 5 %  61— 65 
mąka.  ż y tn ia  33— 34 zł.

G óreck iego ), p. K ugcl (k uzyn  p. B arischa) i a zna jom ość sp ra w  b a n k o w y c h  i go*
n  • , , . , , ! sn o d srez y ch  o raz  n iezbędna nrak tv ;kę  —  toi i. P on iew aż  p rz y  ta k ic h  „ k w a lif ik ac ja ch  , . • . , , ., , , , • I i - 1 coz dziw nego; ze taiśa lius.yluc a m e m-ozep o trze b n e  b y ło , obok  w ysok ich  pensy.], ta k że  , . . ^ , . . , , - , : ,1 ■ i i '• ■ - i w v p e ;m a c  n? m życie t.vcb zad an . do jak ichp e w n e . . .  p rzeszko len ie , w iec  n ie k tó rz y  . - ,1 '

z w y m ien io n y ch  w ysok ich  u rzę d n ik ó w  je ż - 1 •’ pow o a-na. j

Polskie siły budują obecnie port gdyński
' Do budow y portu w Gdyni zaangażow ano 

obecnie i przedsiębiorstwa polskie. Minister 
przemysłu i handlu podpisał onegdaj umowę 
z polską grupą przedsiębiorstw  w sprawie prze­
prowadzenia całego szeregu poważnych robót 
przy  budowie drugiej strefy  portu gdyńskiego 
(budowa molo południowego, nabrzeży przy ba­
senach, dróg portow ych itd.) na łączną, sumę 
ponad 9 miljonów złotych.

Świadczy to  o przygotow aniu firm polskich 
do prowadzenia robót, budowlanych w  porcie. 
F irm y polskie, wszedłszy p a  teren Gdyni, będą, 
przyjm owały niewątpliwie coraz w ydatniejszy 
udział w budowie portu, co leżało w interesie 
państw a.

■o

Akcje bez zmieni.
Na giełdzie akcyjnej nadal małe obroty. No­

towano tylko Bank Polski po kursie, lekko zwyż­
kowym, Chodorów, oraz Elektrownię. Z papie­
rów procentowych interesowano się tylko ćlola- 
rówką.

Płacono: Bank Polski 168 zł: Elektrownia 4 i

zl:  C h o d o ró w  143 zł;  d o l a r ó w k a  65.50— 66.50 zł. i 
D o la r  g o tó w k o w T  8.58— 8.8f . 'zl: czek i  d o l a ­

r o w e  8 .0 0 % — 8.91 % " zl.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 13 c z e n e m .  B f lg ja  124.45. 124,76. 

1*4.14- G d a ń s k  173.25. 173.68. 172.82; H o la n d ia  
358.75. 359 65. 357.85:  L n n r l r n  4 3 .3 3 % .  45.44, 43.2*4: 
N o w y  J o r k  8.90. 8.92. 8.88- P a r y ż  35.(10. 35.00 
34.OL P ra g a  23 4 1 % .  20.51. 3 8 . 3 8 : 'Now v  J o r k  t e ­
le g ra f ic z n ie  8.92, 8.94. 8.90; S z w n ic a r i :  172.8 '1,
173.23. 173.37; W ie d e ń  125.78. 126.00. 125.47: W i o ­
c h y  46.73. 46.85, 46.61; B e r l in  w  . o b r o t a c h  p r y ­
w a t n y c h  212.80 . . ,

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 
W a r s z a w a  13 cze rw c a .  B a n k  H a n d lo w y  111 _— 

B a n k  Z w ią z k u  S p ó łe k  Z a ro b k o w y c h  7 2 %  —  K i ­
bel bez  k u p o n u  na r o k  1020 —  Lilpop_ 2 7 J U  

-P o ż y c z k i :  4 %  p re m jo w a  
1 1 2 %  —  5 %  d o la ro w a  65. 6 1 %  
s y j n a  5 5 % .  5 5 %  —  6 %  d o la r o w a  7 6 %
L is ty  Z a s t a w n e  B a n k u  G osp .  K r a j .  94.  ,

GIEŁDA W ZURYCHU.
Z u ry c h  13> c z e rw c a .  P a r r ż  20.24 %. L o n d y n

K o p e n h a g  
Warszawa 57.85.

Niedziela 15 czerwca.
K r a k ó w  (512.8), G. 1 0 J 5  N a b o ż e ń s tw o  z K a ­

t e d r y  w i le ń s k ie j :  11,58 S y g n a ł  czasu ,  h e jn a ł  z W ie  
ż y  K a t e d r a l n e j  w W iln ie :  12.15 T ran sm is ja ,  z F i l ­
h a rm o n i i  W a r s z a w s k ie j ;  14 O d c z y t  r o ln ic z y ;  14.30 
Już. Lac.lr.va: „R o la  n a w o z ó w  a z o to w y c h  w  p r o ­
d u k c j i  r o ś l in n e j11; 11.50 M u z y k a  7. W a r s z a w y ;  15 
Or P l o t k i :  „ K r o n ik a  r o ln ic z a 11; 15.20 Muzyka,
z ( W a r s z a w y ;  16 „ B la sk i  i n ę d z e  L o n d y n u 41 —  
w ygi .  d r  Z. G ra b o w s k i ;  16.20 Koncer t-  p o p u l a r n y  
z K a to w ic ;  16.15 P l y l y  g r a m o fo n o w e ,  p o d c z a s  
p r z e r w y  t r a n s m is ja  H e r b y  z t o n i  w a r s z a w s k ie g o ;
17.30 K o n c e r t  z W a r s z a w y ;  18.05 „ W ie c z ó r  s ło ­
w e ń s k i 11 (s łow o  w s tę p n e ,  r e c y ta c je  i m e lo r e c y ta c j e  
p oez j i ,  p r o z y  i p ieśni) ;  18.50 R o z m a i to ś c i :  19 
F r a g m e n t  z m eczu  p iłk i  no żn e j  z bo isk a  „ W is ły 11 
w  K r a k o w ie :  „ A u s l r j a — P o l s k a 11: 19.45 T r a n s m i s j a  
z W a r s z a w y :  w 40 0 - tn ą  r o c z n ic ę  J .  K o c h a n o w ­
sk ie go :  20.45 K o n c e r t  w ie c z o rn y .  M u z y k a  chó r .  
U t w o r y  k o m p o z y t o r ó w  p o lsk ic h  i o b c y c h ,  k o m p o z .  
a r l y s t .  i o p rać ,  p ie śn i  lud .  w -w ykonan iu  C h ó ru  
A k a d e m ic k ie g o  p o d  k i e r u n k ie m  p. A. K o p y c iń -  
skiego.

Lwów (385.1). G. ' 10.15 N a b o ż e ń s tw o  z K a te ­
d r y  w i le ń s k ie j :  11.58 Kygnkt czasu ,  h e jn a ł  z W :e- 
ży  K a t e d r a l n e j  w W iln ie :  12.15 T r a n s m i s j a  z F i l ­
h a rm o n i i  W a r s z a w s k ie j ;  14 T r a n s m i s j a  z W a rs z a ­
w y ;  14.20 M u z y k a  14.30 O d c z y t ;  14.50 M u z y k a ;  
15 „ K r o n ik a  r o ln ic z a 11 z K r a k o w a :  17.30 K o n c e r t  
z W a r s z a w y ;  18.50 R o z m a i to ś c i :  19.15 T r a n s m i s j a  
z W a r s z a w y ;  19.36 D a lszy  c i ą g  ro z m a i to śc i ;  19.45 
W7 40 0 - tn ą  r o c z n ic ę  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o ;  20.45 
K o n c e r t  w ie c z o r n y  z K r a k o w a ;  22 T ra n s m is j a  
z T e a t r u  „ W e s o w y  W ie c z ó r 11.

W a r s z a w a  (1 4 1 i .7). O. 10.15 N a b o ż e ń s tw o  z B a ­
z y l ik i  w i le ń s k ie j :  11.58 S y g n a ł  c zasu ,  h e jn a ł  z W ie  
ż y  K a t e d r a l n e j  w  W iln ie :  12.15 P o p is  k l a s  w i r ­
t u o z o w s k ic h  P a ń s tw .  K n n s e r w a to r j u m  M u z y c z n e ­
g o  w W a r s z a w ie ;  14 P o g a d a n k a  o s p r a w a c h  
p r a w n y c h :  14.20 M u z y k a :  14.30 W i n a  o w o c o w e  i 
m io d y  s y c o n e :  1-1.50 M u z y k a :  15 „O k s ią ż c e  r..i- 
niczo.j11; 15.20 M u z y k a :  10.20 P l y l y  g r a m o fo t io w e :
16.30 „ W  11.' tn  bocznicę  u tw o rz e n ia  . K ró l e s tw a  
P o l s k i e g o 11; 16.45 P ł y t y  g r a m o fo n o w e ;  17.30 K o n ­
c e r t  R e p re z .  O rk .  w a r sz .  Polic j i  P a ń s t . :  18.50 R o ­
z m a i to śc i .  W y s t ę p  J .  W a n i p c k i e g o ;  19.30 P ł y t y  
g r a m o fo n o w e ;  19.45 W  460 tn ą  ro c z n ic ę  Ja n a .  K o ­
c h a n o w s k ie g o :  a) P rz e m ó w ie n ie  W .  P ie rn szew -  
s k i r g n :  b) „ J a n  z f z a r h r d a s u 14. K o in e d jn o p e ra  J .  
U. N iem cew icz a  w  r e ż y se r j i  i rn d jo fo n j i  L .  S c h i l ­
le ra :  20.15 K o n c e r t  p o p u l a r n y  z D o l in y  S z w a j c a r ­
sk ie j :  22 T r a n s m i s j a  z t e a t r u  „ W e s o ły  W ie c z ó r 11.

.; P o z n a ń  (334.8). O. 12.05 U r o c z y s t a  A kadem ja .  
ku  czci F .  M is t ra la  (z o k a z j i  s e tn e j  r o c z n ic y  u r o ­
dzin  w ie lk ie g o  w ieszcza  P rn w a n c j i ) :  20.45 K oncer t ,

• n i  f  , m u z y k i  le k k ie j .  W y k o n a w c y :  O r k ie s t r a  m an d o l i -[Tl u ( SI »f » jl '1* 11* / 9 • i t  * y i" “i 11 i » , t t  «
■ p o n w ,„,. now a  „ L i ra  pod d y .  p. S c h l i e m a n a .  G. \ r y g i o r -  

go-/ ‘ B e r n a c k a  ( s o p ra n ) .  T\. K o p c z y ń s k i  (b a ry to n ) ,  J .
" K o m o r o w s k a  (akom-pA. i; ..

I K a to w ic e  (408.7). G. 10.15 N a b o ż e ń s tw o  z k o ś ­
cioła pod w e z w a n ie m  Na.jśw. M. P .  w  W ie lk ic h  
P i e k a r a c h  n a  Ś lą sk u :  15 T\s d r  B. R o s iń s k i :  Z c y ­
klu  w y k ł a d ó w  re l ig i jn y c h  —  „C ud  i p r a w o  n a ­
t u r y 11: 15.20 Inż.  K a s p ro w ic z :  „ C h o ro b y  - roś l in
o g ro d n ic z y c h  w  c z e r w c u 11; 15.40 K o n c e r t  p o p u l a r ­
n y  z u d z ia łe m  zesp o łu  in s t r u m e n t a l n e g o  P .  E .  
w  K a to w ic a c h .

15R. A L E X A N D E R  I A . R ID L E Y :

Demon zniszczenia.
—  Co za  p o m y sły  m acie  w y , m ężczyź­

ni! —  zaśm ia ła  się  B ery l. —  R ogerze! Może 
i ty  przystąpi-sz d o  sp ó łk i z C h e ste re m ?  Nie 
p o n ió s łb y ś  w  ty m  w y p a d k u  żad n e j s tr a ty .

—  P o m y sły  podobne n ie o d p o w iad a ją  
m i. —  R o g e r  zm arszczy ł b rw i. R ozm ow a ta  
b y ła  d la  n ie g o  p rzy k ro śc ią .

—  Oh! Ja k a . p o sę p n a  m ina! —  zaw ołała  
B ery l, z w rac a ją c  się d o  n iego . —  C h este r 
c z y  o d s tą p i mi p an  s to  a k c y j?

—  N a tu ra ln ie  —  zg a d z ił s ię  chę tn ie  
K y le .

K la sn ę ła  w ręce . ja k  dziecko . —  J u tr o  
p rześlę  p an u  czek . W  is to c ie , to  p rzypom ina 
M onte C arlo , ty lk o  że  k o lo ram i są  zielony  
i czerw o n y . C zy po g ło sk i p a ń sk ie  po d aw ały , 
k ie d y  m a  p rzy jść  do  w y p a d k u ?

—  N ie... tru d n o  się te g o  spodz iew ać  —  
n a w e t po  pog łosce .

—  S zkoda . G d y b y śm y  znali d a tę . m o­
g lib y śm y  zeb rać  się  tu ta j  i obserw ow ać b ie­

g n ą c e  do  zg u b y  św ia te łk o , ja k  e le k try c z n e ­
g o  z a ją ca .

—  T a k , p o staw iłem  na nie w iele p ie ­
n ię d z y  —  rze k ł K y le , p a trz ą c  na zegarek . 
—  A ie je śli p an i m a  ochoto  w y b ra ć  się po 
obiedzie do  A lb e rt H a ll n a  m a tek  bokserów , 
czas za te le fo n o w ać  i zam ów ić b ile ty .

—  P ro szę  p a n a  o to  —  rz e k ła  B ery l. —  
'Jes tem  ta k  p ry m ity w n a ... U w ielb iam  w alkę . 
N ie c h c ia łab y m  opuśc ić  ża d n eg o  m atchu .

—  C zy tu  je s t  te le fo n ?
/  —  O w szem . W  tamtym poko ju . —  R o ­
g e r  pskazał na gabinet d y re k to ra .

—  D zięku ję . —  P rz esz ed ł do  b iu ra  sir 
G erw azego , a  R o g e r z a m k n ą ł za nim  drzw i
i zw rócił s ię  d-o B ery l. P rzem ó w iła  do n iego  
ta k  sw obodnym  tonem , ja k b y  n ic  nie zasz ło  
m iędzy  nim i.

—  D aj mi p ap ie ro sa , R ogerze .
R o g e r  p o d ał je j p u d e łk o  z pap ierosam i-

W y ję ła  p ap ie ro sa  prawą, ręk ą . —  D zięku ję . 
L ew ą  rę k ę  u k ry w a ła  w ciąż we fa łd ach  fu ­
t r a .  R o g e r  zrozum iał, że n a jlep ie j bęidzie 
o k az y w ać  równą, o b o ję tn o ść .

, —  P ow iedz mi. B ery l, d la cz eg o  u t r z y ­
m ujesz s to su n k i z tą  parszyw ą, św in ią?  —~ 
z a p y ta ł, ja k b y  p o ru szy ł k w es tję  tę po  raz  
p ierw szy .

—  C h este r?  Po p ierw sze, baw i mnie.
—  A potem ?
—  J e s t  najlepszym  a k to re m -am a to rem  

w  L o n d y n ie , a  ty  w iesz, że u w ielb iam  te a tr .  
P oza tem ...

—  W ięc?
—  T y b y ś  m nie nie w zią ł do  A lbert Hall-
—  Nie- p ro siła ś  m nie o to  —  rze k ł R o ­

g e r n ieco u raż o n y . —  Z resz tą , dziś rano ... ?
B ery l w zru szy ła  ram io n am i, ja k b y  z le k ­

cew ażeniem .
—  D laczeg o  b ra ć  w szy s tk o  ta k  p o w aż­

nie —  z a p y ta ła . N ie w iem  jeszcze , czy p rz e ­
b aczę  ci tw ó j w y b ry k . J a k o  sp o rto w iec  o d ­
różniałeś się od  szareg o  tłum u..

—  D zięk u ję  —  rze k ł R oger. N ie w ie ­
dział, czy  słow a je j m a ją  ozn aczać , że spór 
m iędzy  nim i u w aż a  za sk o ń czo n y , czy  też 
p rag n ie  g rać  na zw łokę.

—  P rz y k ro  m i, R o g erze , a le  to  p raw ­
d a  —  m ów iła d a le j. —  J e s te ś  typow ym  
A nglik iem . M ożna w iedzieć  zaw sze , co 
chcesz  uczyn ić . N ie  m asz w y o b raźn i.

—  Z daw ało  mi się, że m am  je j bardzo  
dużo w łaśn ie  w ów czas, k ie d y  w y oboje ob li­
czaliśc ie  szanse  k a ta s t ro fy  —  rze k ł u raż o ­
ny.

—  D laczego  nie ob liczać? Je ś li to  k o ­
m uś m oże p rzy n ie ść  k o rzy ść . W iedz ia łam , 
że C h este r p row adzi ja k ą ś  n iebezp ieczną 
g rę . pon iew aż p rz y rz e k ł mi o fia ro w ać c y g a r  
n iczk ę  w y sa d z a n ą  d ja m en tam i. jeśli...

R o g e r b y ł z rozpaczony . P o s tan o w ił g rać  
w  o tw a rte  k a r ty .

—  P o słu ch a j m nie. B ery l. W iem . ze z a ­
ręczy n y  nie m a ją  dziś w ielk iego  znaczen ia , 
ale...

' —  Czv nie p rzy rze k liśm y  sobie zu p e łn ą  
sw obodę  do czasu  aż się po b ie rzem y ? —  za ­
p y ta ła  bez c ie n ia  z a k ło p o ta n ia , zac iąg a jąc  
się dym em  z pap ierosa .

—  T a k . a le  uw ażam , że to w arz y s tw o  te ­
go p aro b k a  k o m p ro m itu je  cię. M usiałem  po ­
w strzy m ać się c a łą  silą k ie d y  op o w iad a ł o 
sw oich sp e k u lac jac h . • , '

s —  N ie bądź zby t p ry m ity w n y , R ogerze . 
K a ż d y  dziś z a ra b ia  na n ieszczęściu  d rug ich . 
T o się nazyw a rob ien iem  in teresów .

—  J a  nie chcę je d n a k  sp ek u lo w ać  n a  
naszcm  n ieszczęściu  —  rze k ł g o rąco . ■

W y p u śc iła  k łą b  dym u. —  C h e ste r  ma 
d o b re  pom ysły . T v  w y rzek asz  się  k o rzy śc i 
dla K u b y  N iszczy cie la , a  on chce na nim  za­
robić. I o sobiście , sądzę , że zarobi.

, —  N ie. jeśli to  odem nie b ęd z ie  zależeć 
—- ośw iadczy ł R o g e r u roczyśc ie .

, S p o jrz a ła  n a  n iego  z uśm iechem  d o p ro ­
w ad za jący m  do rozpaczy-

—  Ćo chcesz u czy n ić . R o g e rze?  Z ag rać  
z N iszczycie lem  w orła, i re sz k ę?  —  z a p y ta ­
ła  z lek k iem  szy d erstw em .

W  te j chw ili pow rócił K yle.
—  Z rob ione —  rze k ł i sp o jrza ł na w sk a ­

źnik. —  J a k ie  w ieści ze sz la k u ?  P a ń sk ie  
p rzed sięb io rs tw o  sto i jeszcze  pew n ie?

R o g er zm ierzy ł go w zrokiem  .p e łn y m  
o b rzy d zen ia . v

—  C h este r. R o g e r u w a ż a  p ań sk ie  spe­
k u la c je  za coś •- w  ro d za ju  o so b is te j o b ra ­
zy —  rz e k ła  B ery l uszczyp liw ie .

—  Oh —  d la cz eg o ?  —  z a p y ta ł K yle.
—  Je ś li p an  chce w iedzieć, u w ażam  za  

o rd y n a rn e  św iń stw o  czyn ić  ..p rzedm io tem  
sp e k u lac ji życ ie  p o d ró żu ją ce j pub liczności, 
w łącza jąc  w  to  k o b ie ty  i dzieci —  odpow ie­
d z ia ł R o g e r k ró tk o .

C h e ste r  u śm iech n ął s ię  pobłażliw ie.
—  Mówi pan  „ o rd y n a rn e  św iń stw o ?44 — 

z a p y ta ł.
—  T a k  je s t  —  p o tw ie rd z ił RogeT z za­

w zię to śc ią . —  J e s te ś  p an  ta k ą  św in ią , ja k  
sam  K uba N iszczycie l —  chociaż jeg o  u w a ­
żam  za o b łą k an e g o

• C h este r nie zw rócił u w a g i n a  tę  ro zm y śl­
ną obrazę. Z a p y ta ł ty lk o , p o m ija jąc  m ilcze­
n iem  p ie rw sz ą  część odpow iedzi R o g e ra : — 
P an  uw aża K u b ę  N iszczycie la  za o b łą k a n e ­
g o ?  - ' 1

—  T a k  je s t. _ .
K y le  w łoży ł ręc e  d o  k ie szen i i p rzy b ra ł

o b o ję tn i ■ p o s ta w ę , zw ró co n y  p lecam i do  
okien .

—  J e ś li  pan  m a ta k  dobre  in fo rm ac je  o 
n im .'c z e m u  n ie  przerwies-z teg o  m e lo d ram a­
tu  i nie oddasz  p rze s tęp c y  w  ręce  p o lic ji?  —  
z a p y ta ł, a  B e ry l d o d a ła .

—  I  ja  to  sarno  m ów iłam , C hester.

(C iąg  d a lsz y  n as tąp i).
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Francja przystąpiła do gener. paktu 
rozjemczego.

Paryż (PAT). Izba uchw aliła 567 głosami 
przeciwko 13-tu, przystąpienie Francji do ge­
neralnego paktu rozjemczego. W) czasie dysku­
sji Briand oświadczył, że nie myślał nigdy o 
możliwości rozbrojenia, przed zapewnieniem 
bezpieczeństwa. F rancja  — mówił Briand — 
będzie gotowa dawać wszelkiego rodzaju przy­
kłady, aby skłonić w szystk ie narody  do przy­
jęcia tego  pojęcia, -bezpieczeństwa. Mówca przy 
pominą, że trybimal sprawiedliwości w Hadze 
i Rada Ligi Narodów', zdołały przeszkodzić w’oj 
nom już rozpoczętym i uregulować z  góry 25 
poważnych zatargów międzynarodowych. Briand 
podkreślił, że dopóki narody nie stw ierdzą 
swego wzajem nego zaufania, przez .przystąpie­
nie do  m iędzynarodowego paktu  rozjemczego, 
każdy z nich będzie musiał myśleć nad zape­
wnieniem własnego bezpieczeństwa.

O UREGULOWANIE CZASU PRACY 
PRACOWNIKÓW PRYWATNYCH.

Genewa. (PAT). K om isja międzynarodowej 
■konferencji pracy, zajmująca się spraw ą trw a­
n ia czasu pracy pracowników pryw atnych, roz 
poczęła obrady nad projektem konwencji, do­
tyczącym  m iędzynarodowego uregulowania t e ­
go zagadnienia.

AUSTRJACKA RADA NARODOWA A 
PROJEKT ROZBROJENIA.

Wiedeń. (PAT). A ustrjacka rada narodowa 
przy ję ła dzisiaj w  drugiem czytaniu po dłuż­
szej dyskusji, miejscami burzliwej, p ro jek t u sta  
w y o rozbrojeniu 86 glosami przeciwko 72. 
Trzecie czytanie odbędzie się we w torek.

TRANSZA FRANCUSKA POŻYCZKI 
YOUNGA.

Paryż. (PAT). J a k  wynika z wiadomości, 
otrzym anych około południa, przez m iarodajne 
czynniki, transza francuska pożyczki Younga 
została pokry ta ze 'znaczną nadw yżką.

XVI ZJAZD PARTJI KOMUNISTYCZNEJ.
W arszawa, 13. 6. (Telef. wł.) Szesnasty 

r.jazd partji kom unistycznej w  Sowietach, k tó ­
rego zwołanie było wyznaczone na 15 czerwca 
został odroczony do 26 czerwca.

Sir. 7

Senat zwołany na środę.
Warszawa (PA T ). P. Prezydent Rzplitej 

Polskiej podpisał następujący dekret. Na 
podstawie art. 37 konstytucji, zwołuję se­
nat do m. st. Warszawy na sesję nadzwyczaj 
ną od dii. 18 czerwca 1930 r. — Warszawa, 
dnia 12 czerwca 1930 r. Prezydent Rzplitej 
Polskiej (—) i. Mościcki, Prezez Rady Mini 
stów (—) W. Sławek. i

RANO BĘDĄ OBRADOWAĆ KOMISJE.
Warszawa, 13. 6. (Telef. wl.) p . P rezydent 

Rzplitej zwołał nadzw yczajną sesję Senatu od 
18 czerwca. Odpowiednie zarządzenie dorę­
czono sekretariatow i marsz. Senatu p. Szy­
mańskiego w piątek w południe. Marsz. Szy­
mański wyznaczył pierwsze posiedzenie Senatu 
na dzień 3S-ty b. m. na godz. 4 po południu. 
Rano obradować będą komisje.

DOCHODZENIA W SPRAWIE EKSCESÓW 
, ANTYPOLSKICH.

W arszaw a 13. 6. (Telef. wl.). P rasa litew ska 
donosi. że policja w Kownie zakończyła docho­
dzenia w sprawie ekscesów antypolskich z dnia 
2 ! maja h. r. Pociągnięto do odpowiedzialności 
60 esćb. Wśród oskarżonych przeważają ucz-1 
riow le szkól średnich i akadem icy.

Rumunia w przededniu nowego rządu.
Bukareszt (PAT). Gen. Presan zrzekł się 

misji utworzenia gabinetu.
Wiedeń (PAT). Dzienniki wiedeńskie dono­

szą z Bukaresztu, że wobec niepowodzenia 
misji m arszałka Presa.na, król powierzy zapew­
ne utworzenie gabinetu b. prezesowi rad y  mini­
strów Manio, któremu też pozostawia wolną rę­
kę w wyborze ministrów. Możliwem jednak  jest 
żc premierem przyszłego gabinetu będzie jeden 
z wiceprezydentów' stronnictwa narodowych 
zaranistów Michalake lub Junjan, k tó ry  był mi­
nistrem sprawiedliwości w  gabinecie Maniu. 
Zarówno M ichalake jak  i Ju n jan  są  staro  
Rumunami, podczas gdy Maniu pochodzi z Sie­

dmiogrodu. S tarorum uni w łonie stronnictw a 
narodowych zaranistów , są jak  się zdaje zde­
cydowani utw orzyć gabinet nawet bez udziału 
Maniu.

Maniu formuje gabinet.
Wiedeń (PAT). W iedeńskie biuro korespon­

dencyjne donosi z Bukaresztu: Król dzisiaj
w południe przyjął byiego prezydenta mini­
strów Maniu i powierzył mu misję utw orzenia 
nowego rządu. Maniu po audjencji oświadczył, 
że otrzymał od króla misję utworzenia rządu 
partyjnego. Maniu przedłoży po południu kró­
lowi listę członków nowego rządu.

D r . in e d .  K o n s ta n ty  G l a z ó r  
ordynuje w  E S a r  j e n b a d a i i e

• j a k  w  ro k u  ubiegłym
“ H o t e l  I m p e r j a l “

, - 

Prof. Paksztas wierzy w kulturalny rozwój Wilna,
Wilno, (twl) Z Kowna donoszą, że prof. uni­

w ersytetu litew skiego Paksztas wygłosił tam  
odczyt o swych w rażeniach z pobytu  w  W i­
leńszczyźnie. W  odczycie sw ym  mówił m. in., 
to  w śród ludności wileńskiej przeważa element 
narodowo t. zw. tutejszy, czyli bez wyraźnego 
zróżniczkowania narodowościowego (?). Słowo 
..tu tejszy" odnosi się niety lko do pojedyńczych 
osób, lecz i do całych m as (!). Nazwa ta  obej­
muje n iety lko m asy niewykształcone, lecz n a ­
w et inteligencję (!).

Co się tyczy  „odzyskania W ileńszczyzny" 
przez Litwę, to  prelegent uw aża, że „jedyną 
drogą, prow adzącą Litw ę do W ilna, jest droga 
pracy kultu ra lnej" . L itw a powinna osiągnąć, 
aby każdy rolnik był (inteligentnym  człowie­
kiem , choćby z uniw ersyteckiem  w ykształce­
niem. W tedy element „tu tejszy" w  W ileńszczy­
źnie zwróci się (!) w stronę Litwy.

Twierdził dalej prof. Paksztas, że Litwini 
i B iałorusini w ynaradaw iają się  szybko. Pierw­
si wynaradawiają się Białorusini i Polacy tw ier­
dzą. że po kilkunastu latach Białorusinów w 
W ileńszczyźnie już nie będzie. Drobniejsze osa­

dy  litew skie również szybko się w ynaradaw ia­
ją , element litew ski bohatersko trwa tylko 
w bardziej zw artych masach, np. koło Święcian.

Proces w ynaradaw iania się Litwinów wileń­
skich odbywa się bardzo ciekawą drogą. L it­
wini mianowicie naprzód poddają się kulturze 
Białorusinów, potem dopiero polonizują się. 
Proces ten  jest tem  bardziej godny uwagi, że 
ku ltu ra  b iałoruska jest niższą od ku ltu ry  litew ­
skiej w W ileńszczyźnie. Zjawisko to można 
wytłum aczyć ty lko  ogrom ną Mętnością um ysło­
w ą ludności litew skiej, k tó ra  s ta ra  się zająć 
najniższe stanow isko > społeczne w yrzec dc 
wszelkiej * idei. większej m yśli i wegetow ać 
w jaknajprostszych  w arunkach, żyć „po pro­
stem u". _ (

' K ulturalnie zdziałała Polska więcej, niż L it­
wa, alb gospodarczo sytuacja przedstawia się  
Iepićj na Litwie.

Ogromnie p. Paksztasowł*; zaimponowała 
Gdynia. Twierdzi, że za kilkanaście la t liczba 
jej m ieszkańców wżrośńio do 500 tysięcy! No 
wy port polski przedstaw ia widok imponujący.

Ks. Józef Piekarzewski
Kanonii

Proboszcz w  O ciece,
zaopatrzony Św, Sakramentami, 

zm a r ł d n ia  12 c z e r w c a  1930 r., 
w  7 0 -ty m  ro k u  ż y c ia  
a 42 ro k u  k a p ła ń s tw a .  

W p r o w a d z e n ie  z w ło k  d o  ko­
ś c io ła  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  15-go 

f o  go d z . 6 w ie c z o r e m .  
P o g rz eb  16 -go  c z e r w c a  rano

na  k t ó r y  to  o b rz ę d

P rzy ja c ió ł  i Zna jom ych  zap ras za ją  

• K sięża Kondekanalni

j a  fe r o n if t i

Hiszpanję nawiedziła katastrofa powodzi
Berlin (PAT). W edług doniesień z Hiszpanji 

południowej, część kraju nawiedziła katastrofa 
powodzi, wywołanej ulewnemi deszczami.
W ielkie przestrzenie stoją pod wodą. Liczne 
miejscowości zostały zalane. Znaczna cześć 
zbiorów uległa zniszczeniu. Piząd hiszpański 
postanow ił udzielić pomocy ludności, dotknię 
te j katastrofą.

Testament —  na drzwiach mieszkania
Bergamo. (PAT). N iew ątpliw ie najbardziej 

oryginalnym  testam entem  jest ten, k tó ry  zo­
staw ił ostatn io  jeden z obywateli m iasta, p i­
sząc swe dyspozycje kredą, na drzwiach własne 
go  m ieszkania. Dochodzenia policyjne stw ier­
dziły, że zm arły powróciwszy do domu z prze­
chadzki, zaskoczony jakąś n ag łą  słabością nie 
■znajdując pod Tęką papieru i atram entu, posta­
nowił spisać swą ostatnią wolę kredą na 
drzwiach apartamentu przez siebie zajmowane­
go. Drzwi te zostały obecnie przewiezione do 
archiwum notarjatu w Bergamo. Testament zo­
stał uznany za ważny i obowiązujący.

KATASTROFA NA ĆWICZENIACH 
REICHSWEHRY.

W arszawa, 13. 6. (Telef. wł.) Na ćwicze­
n iach Reichswehry koło Cassel w prowincji 
H essel k ilka  samochodów ciężarowych spadło 
z nasypu 4— 5 m. Rannych jest 48 żołnierzy.

■ Paryż. (PAT). Minister finansów zaprzecza 
kategorycznie pogłoskom, jakoby rząd był 
skłonny do zniesienia monopolu naftowego.

Warszawa, 12. 6. (Telef. wł.) Minister oświa 
ty  w Prusiech iwy dał okólnik, w którym  roz­
strzygnął. czy komunista może być nauczycie, 
lem. Spraw a sta ła  się ak tualną z powodu nie­
jakiego Zimmermana, któ ry  zaskarżył do mi­
n isterstw a decyzję władz szkolnych swego 

i okręgu o  pozbawienie go posady nauczyciela 
ze względu na przekonania komunistyczne. Mi­
nisterstw o zatwierdziło decyzję władz, orzeka­
jąc. że kom unista nie może pełnić obowiązków 
nauczycielskich.

Po rewindykacji Nadrenji przychodzi kolej
na Wschód.

Genewa. (PAT) „La S ubse" podaje artyku ł 
llene Baume p t.: „A teraz na Ws :hód“, w k tó ­
rym autor przypomina, że w najbliższych dniach 
ostatnie wojska okupacyjne będą wycofane 
z Nadrenji. A utor omawia pokrótce przebieg 
zbliżenia francusko-niemieckiego, którego  re­
zultatem  jest przedterminowa ewakuacja Nad­
renji i zestaw ia swoje uwagi z fak tam i odwoła­
nia się do Ligi Narodów rządu litewskiego 
w sprawie zajścia w Dymitrówce, odwołania

się Gdańska w sprawie konkurencji portu Gdy­
ni, oraz niedaw nego incydentu na granicy pol­
sko-niemieckiej. P Baume widzi ścisły związek 
tych faktów i przypomina, że Niemcy dotych­
czas nie pogodziły się ze swoją granicą wschod­
nią. W  zakończeniu artyku łu  autor w yraża prze­
konanie, że niebawem gdy ostatni żołnierz oku­
pacyjny opuści Nadrenję, Niemcy powiedzą: 
„a teraz na Wschód". : -U

8 dzieci poniosło śmierć, a 100 odniosło ciężkie rany.

filmowa. Pow stał popłoch, a w czasie' paniki 
zawaliły się schody. Śmierć poniosło 28 dzieci, 
liczba ciężko rannych wynosi 100.' Wiele osób 
odniosło lżejsze obrażenia.

W arszawa, 13. 6. (Telef. wł.) W  Charkowie 
wydarzyła się straszna  katastrofa w jednej ze 
szkół .powszechnych. Podczas w yśw ietlania fil­
mu agitacyjnego dla dzieci zapaliła się taśm a

Przyjazd uczonego brazylijskiego 
do Warszawy,

Warszawa. (FAT)-' Dzisiaj o godz. 6.38 przv 
bvł do W arszawy profesor U niw ersytetu w Rio 
de Janeiro , członek najwyższego trybunału i 
b. m inister Rodrigo Octavio de Langard Mc- 
nezes wraz ze swą córką, Laurą. Miłego gościa 
pow itał n a  dworcu m arszałek Szym ański przed 
staw  i ciel ministerstwa, spraw  _ zagranicznych, 
przedstawiciel kom itetu przyjęcia i członKowie 
poselstwa trazy lijsk icgo . (Przyjazd prof.-ś de 
Langard Menezes‘a, który zabawi w W arsza­
wie do poniedziałku, ma na celu bliższe nawią­
zanie kontaktu naukowego i kulturalnego mię­
dzy Brazylją a Polską.

SZEF SZTABU GENER. NA URLOPIE.
Warszawa (PAT). Szef sz tabu głównego 

gen. Piskor, wyjechał na dw utygodniow y urlop 
do Zaleszczyk. Zastępuje go gen. Kwaśniew-
<*3ii

NAPAD BEZROBOTNEGO.
Warszawa, 13. 6. (Telef. wł.) O godz. 1 w 

centrum  m iasta przy ul. Kredytowej 14 na 
urzędniczkę Chrzęść. Zw. Służby Domowej Pan 
linę Beczkowską, która wracała do biura z 
banku z kw otą 400 zl, w torebce napadł w 
klatce schodowej jakiś młody mężczyzna. N a­
pastnik uderzył p. Beczkowską młotkiem w 
głowę, porwał jej torebkę i uciekł. K rzyk na­
padniętej Bączkowskiej posłyszeli mieszkańcy 
domu i puścili się w pogoń za opryy/.kicm.
Oprysżka złapano, przyczpm okaznln się. że
jest to bezrobotny Antoni W alusiń-ki. Rolie.ia 
aresztow ała Walnsińskiosro. zaś Pei-rkówską 
pogotowie odwiozło do domu.

(Warszawa, 12. 6. (Telef. wl.) Do W arszawy 
przybył dzisiai naczelnik 'w ydziału • sta­
tystycznego Miedzyn. Biura Pracy w Gene­
wie1 p. Nixon. dla przeprowadzenia studjów 
nad pomocą dla bezrobotnych w Polsce.

Wycieczka dziennikarzy mniejszościow. 
z Niemiec —  w Krakowie.

i)  dniu 19 b. m. przyjeżdża do Krakowa 
wycieczka 16 tu  » dziennikarzy, reprezentują­
cych prasę mniejszości narodowych w Niem­
czech. Przybędą więc dziennikarze polscy, ser- 
bo-lużyccy. Duńczycy, Francuzi, Holendrzy, L it 
wini i t. d; Organizacją przyjęcia ich zajmuje 
się specjalny kom itet. W edług programu spę­
dzą oni w K rakowie dwa dni, zwiedzając za­
bytki miasta . poczcn: w następnych sześciu , 
dniach zwiedzą Ojców,’ W ieliczkę, Zakopane, 
Czorsztyn i Pieniny. K rynicę, Gorlice, tudzież 
zakłady fabryczne w Mościcaeh. Szczególni:: 
ważnym punktem programu będzie przyjęcie 
gości przez społeczeństwo krakow skie, to  tęż 
sądzić należy, że poszczególne instytucje jak . >' 
jednostki po.sp:eszą z życzliwą pomocą kom i­
tetowi przyjęcia, pracującemu pod pa trona tun  
Związku Obrony Knesów Zachodnich. Biuro f <g 
?o Związku (przy ul. Wielopole 4. II. p.) udzie­
li ■ wszelkich iuform aeyj w tej sprawie

Posterunkowy zastrzelił swoją larzecz.
ciężko zranił jej m atkę, poczerń targnął się na 

swoje życie.
W czoraj o północy przybył do swej narze­

czonej 19-leiniej Anny F ilipczak  zam. przy ul. 
Łagiewnickiej 26 —  Karol Wielgus (1 32), po-, 
sterunkowy. służby śledczej, pełniący obowiąz­
ki w wydziale śledczym przy ul. Kanoniczej.
M ielgus począł robić Fiiipczukównie wymówki, 
że go zdradza i na tein tle przyszło do gw ał­
townej sprzeczki między narzeczonymi, w cza­
sie k tórej posterunkow y strzelił z rewolweru 
do narzeczonej kładąc ją trupem na miejscu. 
Pb zbrodniczym czynie, gdy m atka zabitej A g­
nieszka N owakowa podbiegła ku có rce ,'ch cąc  
ją  ratow ać. Wielgus skierował do m atki rew ol­
w er i posfrzoFł ją. ciężko w brzuch. W kilka 
sekund później przyłożył sobie lufę rewolweru 
do skroni i ciężko się zranił. Oboje rannych 
w beznadziejnym stan ie przewieziono do szpi­
tala. Zwłoki A nny Filipczak, po oględzinach 
przez komisję sądów o-lekarską przewieziono do 
Zakładu m edycyny sądowej.

'Agitator komunistyczny skazany 
; za zdradę główną.

.Przed krakow skim  sądem przysięgłych to ­
czyła się wczoraj rozprawa przeciw’ 21-letnie- 
ipu Naftaiomu Doffowi. czeladnikowi szewskie­
mu, oskarżonemu o zbrodnię zdrady głównej. 
W edle zeznań świadków, oskarżony przerzucił 
18 marca kr. przez mnr na podwórzec w ojsko­
wych zakładów mundurowych przy ul. Szlak 
w Krakowie, plik odezw, wydanych przez ko-

Polski, zaty- 
precz ort. ZaśHR". W  ode­

zwach zwraca się part ja  kom unistyczna do ro­
botników z wezwaniem, aby bronili Związek 
republik radzieckich przed rzekomym napadejft, 
k tóry  przygotow uje ńJń  państw o polskie i aby 
na przygotow ania w ojenne odpowiedzieli rew o­
lucyjnym  froąteui robotniczo-chłopskim  pod 
przewodnictwem kom unistycznej part-ji Polski, 
w- walce o obalenie t. zw. faszystow skiej d y k ­
ta tu ry  i rozbudowanie Polskiej republiki rad.

Na wczorajszej rozprawie Doff przyznał się 
do rozrzucenia odezw, tłum aczył się jednak, że 
dał mu jo jak iś osobnik, św iadkow ie zeznali 
obciążające dla oskarżonego. T rybunał na pod­
staw ie  w erdytku sędziów przysięgłych,' k tórzy 
zatwierdzili pytanie główne w kierunku zdrady 
głównej 1 ( głosami —  zasądzi! Doffa na 1 rok 
ciężkiego więzienia. Przewodniczył sso. Bura- 
towski. wotowali sso. Pelczar i sso. S tur. oskar 
żal prok. dr Hub] bronił dr A braham er.

m itet okr. kom unistycznej partji 
.tulowanycli: „Ręce precz od. ZSRR".
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N a j  l e  e> s z r

W Y B Ó R .

I r^ywdą wyrządzi, sc-ćte 
kardy, ktokolwiek, 
kipi m ałą  maszynę
do pasania, nie 
zapoznawszy się 
przedtem z nowym 
modelem H o ifC lt
Porlable\ 
N ajładn ie jsza/
najzręczniejsza, 
najszybsza, najso­
lidniejsza, a mimoło
-nieco smmejszon

R O Y A L  T Y P E W R H E R  C O M P A N Y , INC., N EW  Y O R K
1 • 1 i

Ostatnie najwyższe odznaczenia na wystawach w Barelonia i Sewilli

U pow ażn iła  przedstawicielstwo na Województwo Krakowskie-.

OSTATNIE NOWOŚCI!

Księgarnia Krakowska Kraków, ów. Krzyża 13.

zł. 1 3 -

p o l e c a

Czechowski I. Ks. Krótki kazania na  niedziele 
i św ięta całego roku  . . .  • . . .

Księga Pam iątkow a M iędzynarodow ego Aka­
dem ickiego K o n g r e s u  M i s y i n r g o  
(28. XI. — 4. X  1327.) . . . .  . . .

SchrijwersJ.C.S.S.R. Moja Matka Dziełko pośw ię­
cone Najśw. Marji P ........................................   1*75

Suehorzawska M., Moja Luteńka, Poezje . . . »  -1.—

7 —

W y s y łk a  n a  z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  o d w r o t ­
n a ,  p o  d o l ic z e n iu  r z e c z y w i s t y c h  k o s z tó w  

o p ła ty  p o c z to w e j .

KOSZULE
Krawaty — K a p e lu s z e  
Obawie — S k a r p e tk i  
Rękawiczki — W a liz k i 
Kufry poleca w wielKiiP 

wyborze najtaniej 
A n Bon M a rc h e  

Kraków, ul. Szpitalna 11

Po f tc z o c h y  iam side 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, ska^p-stl i, 
rękawiczki, cnusteczki dc 
nosa, ia.tucby i czepeczki 

dla służby poleca
7IOFJA A K SA K O W A
K r a k ó w ,  W iś ln a  L. 4.

Na składzie wsz-iIkil przy- 
bory do szycia i haftu.

Firma isbtejące przesz o 120 lat
odznaczone licznymi medalami i nagrodami r » wyctawaeh krajowym i zagranicznych

a między tymi '  ‘
WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W. K. w Poznaniu 1929 ZE3TY ^EDAL WILNO 19128 wystawa Rol.-Przetn 
8RA" PRIX 'ARYZ 192? wystawi Międzynar. WltiKI ZŁOI /MEDAL I DYPLOM LWÓW wyst. Koicielna 
BRAND PRIJf L*E8E (Helgja) 1921 wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRVJ 190d wystawa Gospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

Odlewnia Dzwonów
BRACI

RĘKAWICZKI 
3EZPŁA1 NIE
czyści się za okazaniem 
k u p o n u , który przy 
zakupnie nowej pary

DAJE 
F. L U 3 A N S K I

K r a k ó w ,
Ul. ś w  A n n y  Ł. 2

Fabr. skład
PŁÓCIEN i B>EUZNY 
R. K O W t  ł.SK I

K aków al. Wiślna L  8.
Poleen:

płótna lniane i baw ełniane, 
bleliżniane 1 pościelowe. W y­
prawki szkolne, kbłdry, ko­
ce, pledy, kapy, sienniki, 
ręczniki, chusteczki, obrusy, 
ścierki, pończochy, skarpety  
k raw aty , k o s z u l e  męskie 
szyje na m iarę z zefirów k ra­
jowych i angielskich, solidne 
w ykonanie. Tkaniny kąp ie­
lowe, płaszcze i prześciera­
dła. W ielki wybór, ceny 

niskie.

FELfi/yitSKICH
W KAŁUSZU

ulic? Krila J. Sobeckiego 5.
(Małopolska

ulica

W PRZEMYSŁU 
Krasińskiego i\. 63

Odlewa dzwony jedynie z najiopszeg o 
zagranicznego metalu, a to- dzwony 
poiedyncze, zespoty harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
janoteż dzwony do wygrywania melodii 

t. zw Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czyste 
harmonji do dzworów już istnieiąeych. 
co  Jest sn ecJn T n ośn a  f lrtn y .

Pogada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów p'rozenlitej w aize i tonach 
Wykonuje w-i własnym zakresie koinnletne dzwonnica żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żadanie strony na miejsce specjalistę w cela udzielenia fachow/ch porad 

wskazówek.
Dostarcza dzwony nr miejsc- przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdybj 

akow^ nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom r  nowy) zabiera ie własnym, 
ktosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kuDującej żadnej pretensji.
t a n y  n a j n iż s z e .  - Oprana ilość listów notliwalnyti) do orzeclidii. S p la t a  r a ta m i-

Wystawka robót kościelnych!
Sekcji Eucharystyczne] Sodailcji PP Nauczycielek 
Krakowskich, ■— dla ubogich kościółków — 

zwłaszcza nr krejacb, odbędzie s!ę

w  n ie d z i e l ę  d n ia  1 5 -g o  b . m . 
w pracnwni rohói kościelnych

„ N A R T A "  ul. św. Jana L. 24,
między goóz. 10 — 1 i 3 — 6.

Wstęp bezpłatny — -—  Wstęp bezpłatn*

„MUZYKA i ŚPIEW1’

! N A  O K R E S  B P Z  E G O  C IA Ł A !

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków^ u!, św. Krzyża L. 13.

M iesięczn ik  Aj ly s iy c z n j  
poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej
N r .  8 7  (czerwiec! zawiera Dr Józef Reiss: Nauka muzyki dawn'ej 
a dzisiaj. — Meiodje na psałterz polski — Antoni Mdler: Estetyka.

Nowe wydawnictwa. — Różne wiadomości..
Dodatek: P ro g r a m  VI. O g ó ln o  ś lą s k ie g o  Z ia rd u  ś p ie w a k ó w  
i u r o c z y s to ś c i  M o n iu s z k o w sk ic h  w  K a to w ic a c h  w dniach 

7, 8  i 9 c z e r w c a  b. r  ;

W  n u t a c h :  Ks. Andrzej Noazynski „Najświętsza pauno!“ na chór 
mieszany. -  A ■ Schwanderlaf „O dobry dezu‘ i „Jezu w Hostji utajony'1 

na głos silów-- mb na chór mieszany.

. Prenum erata roczna zi 8*—
Fteuafecjd i A dm inistracja: K raków , ul. św. Krzyża 11. 

Konto P. K. O Nr. 400.883

pc  le c a :
Compandiuir Evangallorum in publicls 

lolemnlstim1* Proce- lionibus in Festis 
SS. Corporls Christ! «t ŚSmi R o s ili  
B. Virginls Marice.

Oprawne ozdobnie. Cena z t .  2 5  —
ł .

Po nadesłaniu  należytości przekazem  
pocztow ym  z ł. 26*30, za pobraniem  

! pocztow em  z ł. 27*45.
■ =  W ysyłka odw rotna, h e: -

wr

' M  S E Z O N  W I O S E N N Y  fi L.ETN1
Pluszcze damskie, Ubunia męskie Zarzut!, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie i damskie, Mu idurki studenckie

w wielkim wyboize po cenach konkurencyjnych polec?ja

L  JA R O S Z  i  S  i l .  własc. JAN HAUUSZ i KAROL JAROSZ

ADAM D Y G A T  — K R A K Ó W ,
n i. P o d w a le  L. 7 . —— Te ł .  Nr.  15 - 0 4 .

INSTRUMENTS 
L U Z Y C  Z W E

dęła i smyczkowe oraz Części 
repisiwc ds tychżi —  *t«re 
instrument* naprar, la.zastra I ł  
kupuje Itih wywiania na n iw ą

J*?s!! NIKIEL
KrakCw, Szawikn 2. 

Wszelkie) porady przy zakła­
dania i kompletowaniu ze ­

lo tó w  orkiestra inych 
udzielił Ij e z n l a t n i e .

Krakotw Floriańska 35, róg ćm. filarka. Tel. 2339
U

I PIERWSZORZĘDNY

ZAKŁAD-POURZEBO WY

i „A ET EO N iJA S"
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tfir. 4047. 
urządza pogrzeby od naja.iramniejszych 

da najwspanialszych,
przeprowadza ekshumacje i przawezy zwłok

za  g o t ó w k ę  i n a  r a t y .
Ceny umiarkrwane. I

Z A K Ł A D

P I O T R A  G R Z Y W Y
i

.« Krakowie, ul. Rajska 10. Tel, 4743.
■ W ykonuje opraw y ozdobne, opra- 
,■ wy nakładów  — broszurow ania, 
: opraw y , Mszałów — Brewiarzy,

Książek do mibożeńsfwa.
Oprawo bibliotek po zniżonych cenach

< v i z n  l a f i u p m a c f t  f o w o z u  p r m o ł u i r a ć  y i ę

nffl „Slos Karodr
Ifydsw ż* u  „Głoe N «od»“ £kę t  ogi. od.pow. Ł  Holekas. Redaktor n»o*-iay J u  lU tym iL  JUóiktor odpowied*. Dr. Jótof Warchaiowiki Drmkrrni* HGłom Ni rułd ‘ *od W l  Ł  I '  'k*.
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